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Triumf rozumu i zdrowej myśli nad demagogją i prywata 


Paromiesięczna kampanja Kra 
kowa, szykującego się do gene- 
ralnego ataku na zarząd P. Z. 
P. N-u'i na przeniesienie siedzi 
by najwyższej magistratury pił 
karskiej z Warszawy pod Wa- 
wel, spowodowała, iż kiedy dn. 
14 b. m. w sali W. T. C. na Dy- 
nasach zeszli się delegaci. 13-tu 
okręgów i Ligi, nad salą zebra- 
nia. unosiły. się. ciężkie chmury, 
znamionujące burzę niebylejaką. 

Wrażenie to: spotęgowało się 
jeszcze, kiedy, po sprawozdaniu 
zarządu przystąpił do „krytyki 
jego działalności  krasomówca 
Statter, a z chmur tych zaczęły 
bić na stół prezydjalny pioruny 
oskarżeń tak oślepiaiące, że, zda 
walo się, zmiotą magistraturę 
warszawską z powierzchni. 

Pioruny aichemików krakow- 
skich okazały się jednak, po od- 
powiedziach zarządu, zwykłemi 
fajerwerkami, ogniem, który nie 
tylko nie zabija, ale nawet nie 
parzy. 

Przeogromny: balon: zarzutów 
nakłóty ostrzem  nieodpartych, 
logicznych i miażdżących ripost 
P. Z. P. N-u pękł jak bańka my- 
dlana i gdyby nie odór niesma- 
ku, jaki po tego rodzaju histor- 
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jach czują widzowie i słucha- |. 


cze, możnaby go wręcz puścić 
w niepamięć. 

Niestety, ów gaz trujący za- 
kaził atmosferę na długo, zwłasz 
cza, że opozycia krakowska wi- 
dząc sprawę: doszczętnie prze- 
graną, ustawiła szybko para- 
wan dobra sportu, pracy dla o0- 
gółu i tym podobnych etykiet, 
któremi ludzie naprawdę solid- 
nej pracy nigdy się nie oblepia- 


Ją. 


JANINA LOTECZKOWĄ 
podczas zawodów narciarsko-nippicz- 
nych w: Zakopanem. 


AUTEM PO ŚNIEGU. 


Na szczęście męska i spokoi-| wystąpienia p. Obrubańskiego, 


na- postawa zarządu 
oraz lwiej «większości 


PZPN-u, | rzucił na salę okrzyk grozy, o- 
delega-:| burzenia i najwyższego potępie- 


tów pozostałych okręgów, speł-'nia, który można zawrzeć w 


niły rolę wentylatora, usuwają- 
cego trujące wyziewy iuż pod 
koniec pierwszego dnia obrad. 
Okazało się, że: w` zarządach 
KS-ów zasiadają dziś ludzie 
już tak dojrzali, poważni i wy- 
robieni organizacyjnie, iż na lep 


wyssanych z palca inwektyw i|kie pociski 


wykrzykniku: jak można było 
tak skrzywdzić słynnego i za- 
służonego działacza. 

Świetna, opracowana w naj- 
drobniejszych szczegółach =od- 
powiedź mir. Jachiecia, obróciła 
jednak w mgnieniu oka wszyst- 
p. Stattera w ni- 


zarzutów  gołosłownych, a nie! wecz. 


popartych żadnym dowodem 
prawdy, nie idą. 

To też opozycja została zmiaż 
dżona do tego stopnia, iż 
wycofała jeszcze przed wej- 
ściem na wokandę swój wnio- 
sek @ przeniesienie siedziby: do 
Krakowa. 

Jeśli zwycięstwo zarządu P. 
Z. P. N-u w tej sprawie można 
było przewidywać, o 'tyle jego 
triumf w drugiej batalji z Kra- 
kowem stał się prawdziwą sen- 
sacią. 

Chodzi o sprawę dyskwalifi- 
„kacji p. Obrubańskiego jako kie 
DŻ sekcji piłki nożnej Wi- 
sły. 

Rzecznik p. O. wybrał w tei 
sprawie znaną metodę, podpa- 
trzoną... wprost z boiska. Rzekł 
sobie — najlepszym sposobem 
obrony jest atakować — i nie- 
mal gloryfikując niezapomniane 


+ 


Zwycięski wóz w-miedzynarodowym raidzie niemieckim mija metę, w Apie- 
caiac tumany: białego pyłu, 


| 


Po logicznych wywodach p. 
Jachiecia, wszyscy zgodzili: się, 
że nie może być dyskusji na: te- 
mat czy p. Obrubański był win- 


Mir. Loth, kapitan związkowy PZPN, 
zgłosił swój akces do. czynych “kadr 
sędziowskich WOKS. : 

Wobec tego PKS prosi tas: o: zazna- 
czenie, że kluby ligowe mogą*uwzglę- 


rocznie do zarządu. Polskiego Kolegjum 
Sędziów. 


TAN 
za 
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ny. a można się sprzeczać tyl- 
ko o formalność nałożenia ka- 
ry. I tu jednak motywy mir. 
Jachiecia były zbyt przekony- 
wuijące. 


— P.Z. P. N nie chce i nie 


może tolerować w swem gronie|. 


człowieka, który podważa jego 
autorytet, niesłusznie oskarża. 
szkaluje i szkodzi. Z chwilą 
kiedy p. Obrubański, kierownik 
sekcji p. n. Wisły pod niepraw- 
dopodobnemi oskarżeniami pod- 
pisał się pełnem imieniem i naz- 
wiskiem, PZPN nie tylko miał 
prawo, ale musiał człowieka te- 
go odsunąć od wszelkiej pracy 


Zawody o wejście do Ligi rózgry- 
wiare były w roku bieżącym inaczej, 


miż doytchczas.Czterei finaliści grupowi 


dzielić się będą na dwie grupy: północ 
= południe lub. »: wschód — zachód; 


| dniać kandydaturę majora Lotha <przy | mistrzowie tych grup rozgrywać: będą 
¡swych propozycjach, zgłaszanych '*co-'| finat między sobą. 


" Taksy sędziowskie podlegać będą. za 


twierdzeniu przez PZPN. 


ą P. GEN. BOŃCZA-UZDOWSKI 
* obiął ponownie prezesure Poiskiezo Zwiazku Piłki Nożnej. 


PECO ANY YO 


g go od dnia ogłoszenia odwoła- 
EE | nia i przeproszenia Zarządu P. 

; Z. P. N-u. 

Wydarzenia opisane są w na- 
szem życiu sportowem zbyt zna 
mienne i za często spotykane, 
aby przejść nad niemi do porząd 
ku dziennego. Ich tło i rdzeń 
jest jedną z największych bolą- 
czek polskiego zycia  organiza- 

> cyjnego, marnuje siły działaczy, 
szarpie ich nerwy i obniża nie- 
pomiernie, zarówno : wartość, 

i jak i jakość pracy twórczej. 

To bowiem, że paru megalo- 
manów i demagogów posta- 
wiło sobie za cel pracy „społecz 
nej“ utrącić magistralę war- 

szawską, znalazło na: 'walnem 
i zgromadzeniu PZPN-u przeciez 
| tylko swój epilog: 

j W gorączce walki nikt jednak 
i nie postawil delegatom Krako- 
Í wa pytania, kto zwróci Polskie- 


nianie pracy, oraz na kopanie. i 

zasypywanie dołków; nikt nie 

podniósł, że musiała: przez ` to 

cierbięć ponad wszelką wątpli- 
i wość sprawność organizac: iai 
i Związku i że pośrednio stratńe 
były na tem inne okręgi, kluby 
i gracze, a więc polski sport pił 
karski, jako taki. 


ŁOŻE 


organizacyjnej w piłkarstwie. 
Ostatni wystrzał, który rozbił| Na przyszłość © momencie 
opozycję w puch, padł z ustjtym rulzimy delegatom innych 
gen. Bończy - Uzdowskiego. okręgów dobrze pamiętać i pięt 
` — My, albo on—rzekł krótko |nować tych ,wszystkich, którzy 
generał — proszę wybierać! bez dokumentów — opierając 
Czyż zebrani naprawdę mogli|się najczęściej na pozorach i 
się przy wyborze tym zastana-|plotkach,  ukuwają przeciw 
‘wiać! swym władzom baterje mitycz- 
To też w rezultacie głosami!nych armat i zakażają atmosfe- 
wszystkich delegatów, przy|rę pracy naprawdę twórczei. 
sprzeciwie Krakowa i wstrzy- 
mującej się Warszawie, zebra- 
nie uchwaliło znamienny wnio- 
sek treści następującej: # 
Walne Zgromadzenie PZPN 
s..ierdza, że działalność p. A- 
dania Obrubańskiego w związ- 
Ku z: jego artykułami w „Ilustra 
wanym Kurierze Codziennym* 
Ww roku ubiegłym była dla sportu | 
piłki: nożnej szkodliwa i podko- | 
pywała autorytet najwyższej 
magistratury piłki nożnej, to | 
iest zarządu PZPN. | 
Ukaranie przeto p. Adama | 
Obriibańskiego było słuszne -i 
konięczne. Jeżeli jednak p. A- 
dam Obrubański odwoła w od- 
powiedniej formie zarzuty, skie 
rowane przeciw Zarządowi P. 
Z. P. N. i przeprosi za nie Za- 
rząd PZPN, oraz ogłosi to. w 
„Ilustrowanym Kurierze _ Co- 
dziennym“ winien Zarząd P. -Z. 
P. N. darować dalszą dyskwali- 
fikacię p. Adama ' Obrubańskie- 


WŁ. POLANKOWY. 
brat mistrzyni Polski, jest sam obiecu- 
jącym narcairzem. 


AAA REKORDOWE ZWYCIESTWO 
i odniosła Kanada 'w. puli finałowej mistrzostw hokejowych, 
nnzyszeło. misirza Euroby 8:,  - 


biiac  Austr.ę, 


mu Związkowi Piłki Nożnej » tę | 
sumę energji, jaką zmarnowano 
na walkę podjazdową, na utrud 


i 


| 
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Jeszcze niedawno — mogli-|na nieunikniona klęskę; 


reprezentacja | przypuszczeń. W wadze muszej 
przeciwnikiem dobrego wiedeń-|można jednak mieć zaufanie — 
czyka Erbena będzie Moczko, |zazwyczai go nie zawodził. 
który wobec konieczności zro-| Krępy, silny. szybki na 
bienia wagi nie będzie w posia- | 

daniu wszystkich swych sił. 

W walce koguciej 
Czappak zderzy się z Forlań- 
skim, który doszedł po okresie 
depresii do swei mistrzowskiej 


jęściarska do Seweryniaka. Do 


zej od dwu lat stają się coraz 
rsze, a sąsiedzi wszyscy, 
ególnie ci do niedawna wy- 
rażni słabsi — czynią postępy 
znaczne. Z Czechami przed dwo 
_ ma taty wygraliśmy 12:4, przed 
"rokiem byliśmy skrzywdzeni|formy. Tu punkty winny stać! 
"wynikiem remisowy. | naszym lupem. 


Przyziam, iż z pośród głosów 
bu. | wszystkich pras listy Belgów zaocieka- 


nio wyciągnęliśmy  tylko| Lindenheim. piórkowiec, RCI 6: A TAA > č 
znów remis. Z Austrią też w ro-|dową i stylem przypomina TASA FUO dn R 
ku 1928, tuż przed wyiazdem|szego Rudzkiego. Wygra ten, |wzięła. pojechało tam 5 dziennikarzy, 
ua Igrzyska Olimpijskie w Am-|kto okaże się twardszym i le- e AE pI tylko z 
staram ; ti PETTY tai sq = pia „|S'edn. zec k kad. onmnędzy 
Sterdamie, wygraliśmy latwa. piej wytrzyma tempo. Liczmy Bl jedyni Damis był EA A 

rzed rokiem w Wiedniu mie-| więc, nie mogąc zgadnąć. JaK |nikiem pisma sportowego. reszta. to 
liśmy już tylko 8:8. Co będziejsię w rzeczywistości stanię, raj 


wysłamnicy pism codziennych, a więc 
„ w środę 18-go w Katowicach? Szybki i wytrzymały Kempa |Szytanych nietyłko przez sportowców. 


Nie łudźmy sie — szans zwy- powinienby wobec tych, zalet | quk*ts bropasandowy osiaśiicio więć 
 cięstwa Austriakom nie zbywa, | górować nad ślązakien Ko- NEC 


aimo ich przekonania, że idą! niecznvm. 
M E A a |" O GA a az MAJ | słuszea wm, bo znalazlem go potem wc 


wszystkich korespondenciach. De Be- 
Kraków -- Lwów 2:0 
Sensacyjny wynik meczu hokejowego 


wie musiał jechać 14 godz. Kazano mu 
się przesiadać na wszystkich węzło- 
wych stacjach. 


„MB CY, Trytko, Myszkow |porczyka. Dwie pierwsze tercje Zi-| Krynica zrobiła na Wszystkich wraże 
ięikiewicz, Piechota, Nowak, Ma. kończyły się bezbramkowo. W trze-| nie dodatnie. Cudów o niei nie wypi- 


i, Balcer, Keller, Cenzor. 

Lwów: Wańczycki, Mauer, Stwo- 
= eski Sabiński. Zanmer. Weissberg. 
Kasprzak, Kuchar, Trocki. Pierczak. 
Pierwsze międzymiastowe zawody 
między i wowem a Krakowem w ho- 
= keju na lodzie o pubar „Gazety Po- 
zakończyły się nielada sensi- 
Lwów mimo, że wystąpił ze 


ciej części iuż w czwartei minucie Pie 
chota oddaje daleki strzał, Wańcaycki 
nastawia nonoszałancko noge | krążek 
trzepocze się w siatce, Rozpaczliwe 
ataki |wowian nie daja rezułtatu, przy 
czem bramkarz krakowski ma znów 
urożność popisać s'ę doskonałą formą. 

Na trzy minuty przed końcem No- 
wak przejeżdża orzez linię napadu 1 
mając przed sobą jedymie  jeduexG 
obrońcę, przedostaje się bez trudu pod 
bramkę, zmuszając Wańczyckiego po- 
nownię do kapitwach. 

Po zawodach. którym przypatrywa- 
lo słę około 1.000 widzów. wręcza Kra 
kowowi puhar im. „Oazetv Porasmej" 
red. Silssermann. 

Sędziował p. Frankowski. 


svwuńno, Jedinak przyzwyczajonym de 
wygód szwajcarskch Belgomm czy 
Francuzom podobała sie niezwykle. 
Zachwyt skierowano  przedewszysi- 
kiem w kierunku semveh mistrzostw. 
Stadion krynicki nie wzbudził jednego 
slowa krytyki, nawet Davos nie po- 
siada nic lepszego. Podobała się pu- 


ku. pokonamy został przez lekce- 
ony Kraków w stositnku 2:0. 
ezpośrednim winowajcą przegranej 
] się Warlczycki, puszczając W 
andałiczny sposób w 43-ci min. dale 
strzał Piechoty, co przypieczętowa 
wynik, gdyż krakowianmom wystar- 
ło jedynie zastosować taktykę 
oną o co w hokeju n.e iest trudno, 
dy jednak lwowiawie dażac za wszei 
4 cenę do wyrównania, odsłonili jesz 
cze nmiebacznie tyły, Nowak przytonr 

wie wykorzystał sytuacię i zdobył dru 
SZEJ 


K. S. SIEMIANOWICE—BEUTHEN 09 
8:1 (2:1 3:0 3:0) 
Po meczu międzypaństbwowym zniie- 


nowuie potwierdziła się reguła, że dru- 
Żywa graląca zespołowo, musi zwycię- 
sko wyjść ze spotkania, 


Tłoczyński, który przebywa obcenie 
na Rivierze. odniósł swołe pierwsze 
zwycięstwo, wygrywał „handicap 
na konkursie tenrsowym w Nicei. 

Mistrzostwa narclarskie F.J.S. rozpo- 
częły się już w Oberhofie (Niemcy). 

W pierwszym dniu zawodów odbył 
się bieg 17 kim. Zwycięzcą został 33] 
lemi (irotunsbraaten (Norwegia) -— 
mistrz okmpijski, który osłągnął -na 
cieżkiej trasie czas 1:23:40. | 


bramkę na trzy nynuty przed koń- 
TJA 
rakowiamie okazali się drużyną am 
lą, walczącą z zapałem i poświęcee 
n bez wybitnie słabych punktów, 
ż bez „primadonu”. Ponad prze- 
icść wybijał się bramkarz Ły- 
ko który w doskonałym stylu obro- 


0 se m a e 


nerea oie kich strzał: wiir- i ; 

OU Nostębnie nwejscć zajęlic Hovde (Nor- 

TAPE U Warach" s wd wyje Wtgia) (24:09. olej Svärd, Lindberg) 

ość bronienia w ważde sytwaca keti Wiske (wsoysev Sz węcia),  4KISLGD= 
° mie znowu brech Norwegów —- Vat- 
hnicznie krakowiamie usiępowali | gli, Rudstadstuen i- Stenen, Fimland- | 


e gospodarzy, również prze- |czyk Järvinen i wreszcie pierwsi za- 
gry nie usprawiedliwiał  bynań-| wodmicy środkowo - eiropejscy Niem- 
mej wyniku, gdyż w sumie Lwówicv Leopold (I0-te miejsce) i Wahl, a 
był strona atakującą i jedynie dziwna |nastęmie Czechosłowak Baston. 
1 sporadność pod bramka, oraz ospa-| Mistrz Niemiec w kombinacji, CGn- 
T ość w akcjach w pierwszych dwóch staw Miiller, przybył ua 15-em miej- 
srciech doprowadziła do skandaliczne |scu, Nemecky (Czechosłowacja) ma 
rezultatu. przyjętego przez rozcza=; t7-em a Norweg Kolterud na 18-0m. © 
_ publiczność ironicznomi 0-| Drużyna hokejowa Ameryki pokona- 
pod lwowskich | ły wobec 15.000 widzów reprezemację 
Sztokhotmu w stosumka 7:2. 

6-cin polskich narciarzy wyjechało 
na zawody do .Włoch i o mistrzostwo 
Węgicz-pod opieką plk. Wagnera. 


adresem 
1 
uwodv rozpoczęły się powitaniem 
przez prezesa  Bystrzanowskic- 
142 wręczeniem Luwowianom pro- 


Turniej gier w Łodzi 


kewańżowy czwórmecz gier spor- mańskaę ŁKS: Uapińska,  Zydberżan= 
1 ŁKS Polonia (Warszawa) ka, Eibuszycówna, Mawilska. Głażew- 

sł zwycięstwo lłodzianom w. ska. Znaczna wyższość zawodniczek 
Losuwku 3:1. Tym razem byli oni le-| ŁKS'u. które jednak nie nogą się ro- | 
ej dysponowami i na zwycięstwo w |zegrać w ciasnej sali, Dopiero wi 


ełności zasłużyli. Uderzała spe-| trzeciej ćwiartoe kompletnie opanowii- ; 
ialnie dobra iomma zawodniczek | ią sytuację, lecz Polonia w ostatniej! 
ńdzkich. Przebieg poszczególnych ćwiartce znów- przychodzi do głosu. 


W "potkań był następujący: | Wynik powinien być dla ŁKS wyższy 
|” klwzykówka żeńska: ŁKS—Potonia| cyfrowo. Z łodzianek najlepsze: Ma-, 
bosa", Połomia: Szmidtówna, Du-| wilska i Gaplińska. z Połonii Duchó-- 
iwa, Kobielska, Olozakówna, Szy- | wna i Szymańska. 
2 Koszykówka męska: ŁKS—Polonja 
z 19:17 (11:9). Polonia: Kapatłka I, So- 
= P. Kiełuiński, b. sekretarz POZPN. | wiński. Alaszewski, Zgliński, Szabłow 
! został przez Zarząd! Ski. ŁKS: Wroński I, Małecki. Pegza.| 
tnia dyskwalifikacją zu | Krauze. Zalasiewicz. Gra bardzo wy-; , TN / 
janie swego stanowiska w pa równana Pakt, pewnej strzałowej prze Także i rewanżowe spotka- 
prywatnych. odwołał się. do| wadze ŁKS-u. lji j r # ai- 
wacgo Zgromadzenia z prośbą o da-; Siatkówka żeńska: ŁKS — Potonja oi Pd OWNKE Lota PAÓWI ŻE 
me mu kary. Walne Zgromadze- | 30:16 (15:6). ŁKS: Gapińska. Wroń- | 5 A e AC 
przekazało tę sprawę Zarządowi | ska, Solska, Mawilska, Kurzynowska, | € tłumy publiczności na sztucz- 


do definitywnego załatwienia. | Polonia: Szniidówna. Kobielska. Du-iny tor łyżwiarski. 
“wawa udziału sedzlów w zarzą-| chówna, Miłka. Olozakówna. Dobra| Magnesem dla publiczności 
«lu ©ZPN-ów byla rozpatrywana na! gra ŁKS-u. Polonia nieco osłabiona była niewątpliwie zapoweidź, 


Walrem Zgromadzeniu PZPN w zwią-| grała nerwowo. Z Warszawianek naj- 


uchwałą KOŻPN. odsuwającą Sę- | lepsze: Szmidówna i Duchówna. Z|Ż€ W rewanżowym imeczu za- 


ud pracy w zarządzie awiązku.| ŁKS-u Gapińska, Manvilska i Kurzy- |graią po polskiej stronie na- 
rsjii słusznie  dowodzono, że| nowska. prawdę reprezentacyjjni za- 
zczęnie sędziów do pracy-w| Siatkówka męska: Polonia — ŁKS wodnicy, jak Stogowski, Kry- 


ch sportowych spowoduje od- 
|  <—moceie od pracy sędziowskiej szere- 
m. 18.7 swych kandydatów. którzy prag- 
4 hv równocześnie pracować z zarzą- 
ch OZPN-ów i przyczyni się tylko 

ii awiększemia bolaczki braku  odjpo- 
ilości sędziów. Sprawa zosta- 
azana Zarządowi do załatwiie- 


30:23 (15:40). Polonia: Kwast, Jawor- 
ski, Meyro, Kapałka I, Zgliński, Ała- 
szewski, ŁKS: bez Olczaka i Wistor- 
da. Gra stała na bardzo wysokim po- 
zionnie. W pierwszej połowie znaczna 
przewaga Poloni. Po przenwie gra 
się wyrównuje. W Polonii najlepsi: 
Meyro i Kwast I. w ŁKS-ie Krauze i 
Chłodziński. i 


gier, Tupalski i Sabiński. 

Zapowiedź okazała się kupiec 
kim „bluffem“, jednak poziom 
tego drugiego spotkania był o 
całe niebo wyższy od pierw- 
szego imeczu. 

Gra rozpoczyna się odrazu 
wściekłemi atakami Polaków, 
jednak obrona i bramkarz prze- 
ciwników pilnują dobrze, a ata- 
ki Anglików również często za- 


r dr. Centnarowskiezo dla ré- 
į okręgowych będzie roz- 
od roku bieżącego. Dokładny 

i puharu ma być rozesłany: 
cgom do załatwienia. Przewiduje 


Kalendarzyk bokserski Łodzi przed- 
stawia się następująco: 21 lutego 
Geyer — kombmowany zespół Mak- 


KONDAN 

ana międzypaństwowe. Do udzia- 
u 1 uprawnione sa drużyny re- 
zatacyjne wszystkich okręgów. 
(szem Kraków i Warszawa mają 
da wystawiania dwu reprezen- 


Glona ze SŚpodenkiewiczem. 28 lute- 
go — Międzyklubowe zawody urzą- 
dzone przez Sokół. I marca — Rewan- 
żowy mecz Geyer — OWS (Warsza- 
wa). 8 marca — Międzyklubowe za- 


wody Zjednoczonych. 15 marca — ; 
Geyer — Cegielski (Poznań). 25, %, 28 UWAGA! 
i 29 marca mistrzostwa okręgu lódz- i 


kiego. k 
Międzypaństwowy mecz 


tercji przebija się przez atak i v- 


minów lacznie z dniem PZPN 
wanych zostaje przez Za- 
N. Walne Zgromadzenie po- 
za wnioskiem o zmniejszenie 


odbędzie się 2-go b. m. w sali teatru|mi Nr. t 


em w tym roku zrezygnował 
£ Nowości w Warszawie. 


z dm. 12.VHL 


rzyły swe siły drużyny powyższe i po- | 


śmiało twierdzić, że w spot| Prognostyki stawiać  więcji celny, lecz nieco powolny, po-|twardy — mimo 
u z przedstawicielami Au-|można jedynie na podstawie|dobny jest 


I 
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i | PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 18 lutego 1931 rokn. 


o m T B E] H 
Przed meczem pieściarskim Polska -- Austria 
par że Czy możemy zwyciężyć naszych gości dn. 20 lufego w Katowicach 


W półśredniej Cerweny, silny|gach Putz, pozatem nadzwyczaj 


swych zalet 


w tem wszystkiem|nie będzie się pewnie umiał o- 
Polaka |przeć technice Majchrzyckiego. 


Najtrudnicje zadanie stanie 
przed Wystrachem. Partnerem 


no-ieksmarynarza będzie nailepszy 


Austriak Belgowie również 
zachwyceni Krynicą| 


Antwerpia, 12 lutego. | bliczność, nastrojona bardzo sportowo gowych nie pozwała przypusz- | 


i! gracze. 


j 
| 


Jedyny- głos krytyki skierowany byi; 
w kierumkn naszych kolei i musi być| 


hault żalił się w Le Matin, iż od Kato- i 


i 


urządzenie rozgrywek wstępnych: Kabi i Polonii” (Warszawa). 23 lutego— Katy RZY 
- ADZPN. a pólfinałąwych 4 fina- | Międzykiubowe zawody bokserskie śrazają polskiej bramce. i 
dnie, zarezerwowane najlkape. W programie m. in. spotkanie) Dopiero pod koniec pierwszej 


Naszą jedenastkę nazywają . „Les 
Diables Rouges“. a więc nazwą. jaką 
mosi reprezentacyjna jedenastka ~iot- 
balowa Belgii. Każdej. zrze Polski po- 
święcaino Więcej miejsca, niż innym u- 
czesta'kom turnieiu. Może Belgowic, 
nie mając własnej drużyny. a szuka- 
jąc zespołu. z którymby mogli syuma- 
tyvzować przez czas mistrzostw. Wy- 
brali Polskę i jej oddali swe pióra na 
usługi. Francque. pisząc w paryskim 
l'Auto o meczu Polska — Czechv 1:4, 
mówi, iż tylko wwiątkowemu szczęściu 
mogą Czesi zawdzięczać ten wynik. 
Polska powinna strzelić naimniej 3 lub 
4 bramki więcei. 

Konkluzję mistrzostw krynickich pi- 
sze on w niedzielnym artykule. Gdy 
przed wojną zapvtywano sie: Co to 
jest Polska i czy istnieje ten kraj na- 
prawdę. odpowiedź dawano zawsze 
wyinśiającą lub negatywna, Przyszła 
wojna europejską, a z nią wskrzesze- 
nie. Minęło kilkanaścóe lat wytężonej 
pracy i dzóś Polska. mając tak okropny 
handicep. doszła wszystkich. Teraz 
zwrócone są ta ma oczy calego Świa- 
ta. Doprawdy iesten niezmiernie szezę 


śliwy. iż mogłem poznać dziek: 3 
strzostwom krvn'ckim ten  braterski 
nam kraj. J. HA. 


ZDJĘCIA Z TURNIEJU W KRYNICY NABYWAĆ MOŻNA U J. SMO- (sady honorowe, a dla drużyn odpada- 
GORZEWSKIEGO, AL. JEROZOLIMSKIE 27. 


ją mecze z drużynami polskiemi za tre- 
ning, gdyż poza Katowicami nie mają 
możności gry wauła. 

Czy przesadna w tym kierunku tole- 
rancja jest wa miejscu, możnaby dy- 
skutować, zwłaszcza żę Niemcy ze 
względów politycznych mie mogli czy 


Qościę ze Śląska Opolskiego uważa- Imię chcieli brać udziału w Krvniev. 


m ternan ip arane eeen 


AS DRUŻYNY SZWEDZKIEJ 
rozmawia z przedstawicielem Przegłądu Sportowego. 


Anglija -- Polska 1:1 


Rewanżowy mecz hokeistów w Katowicach 


bronę Kulej, strzał jego odb:ia 
Littłe, ale iuż jest przy krążku 
Sokołowski i lokuje go nie- 
uchronnie w siatkę angielską. 

W drugiej tercii Anglicy chcą 
wyrównać za wszelką cenę, 
Sachs jednak zawsze jest na 
posterunku. 

W ostatniej tercji tempo by- 
najmniej nie słabnie, ale bez re- 
zultatu dla stron. 

Przy rozpoczęciu gry po 0- 
statniej zmianie stron wygarnął 
Helland rzucony 
go krążek w kierunku polskiej 
bramki, a Sachs, który cichego 
gwizdka rozpoczynającego po- 
nownie grę, nie dosłyszał, nie 
interweniował i Anglicy nie- 
spodzianie wyrównali, 

Obydwie drużyny dążą teraz 
do zdobycia zwycięskiej bram- 
ki. ale wszelkie wysiłki rozbija- 
ją się o ofiarnie grające tyły. 

Mecz kończy się remisem. 


Narc arze i saneczkarze !!' 


UWAGA: 


' Podwarszawskie St. Moritz w maiątku Laski — 7 kim. od Warszawy. Natu- 
bokserski | rany tor saneczkowy i narciarski. Teren wybitnie górzysty. ponad 120 mtr. 
mimów z sześciu do pięciu, | drużyn robotniczych Niemiec i Polski |różnicy poziomów. Kowie do wyuaięcia. bufet na miejscu. Dojazd tramwaia- 

18 do autobusów na Powązkach przy czwartej bramie, które zawio- 
-a (a miejsce. Autobusy odchodza o godz. 9, 10, 11. 12 i i3-tj. 


mi. | 


przez sędzie- | 


Sumuiąc te ostrożne i oparte 
na bardzo chwiejnych przesłan- 
kach prognostyki. otrzymuje- 
my po osiem punktów z każdej 
strony. Zaznaczamy odrazu, że 
papierowe “obliczenia w boksie 
prawie że z reguły zostają oba- 


pięściarz Austrii — Laub, który 
na zawodach eliminacyjnych 
pokonał 94-kilowego reprezen- 
tanta wagi ciężkiej, Kerschitza. 
Jest pewne, że Wystraci, któ- 
ry za wszelką cenę chce się „po 
kazać“ į dowieść. że należy mu 


się oddawna stałe mieisce w|lone przez rzeczywistość; nic- 
drużynie państwowej. uczynił|mniej sam fakt, że nie mozemy 


wszystko możliwe, by wyjść ze 
spotkania zwycięsko. Lecz nie-lle punktów, ile przed trzema la- 
możność znalezienia w Gdańsku |ty zdobywaliśmy na ringu — 
odpowiednich partnerów trenin- | nie jest pocieszaijący. 

Ale — miejmy nadzieję, że 
tczać, by te usiłowania zakoń-|nasi dzielni pięściarze zadadzą 
czyły się wynikiem pomyślnym.|tym ponurym wywodom sta- 
!Bo Laub jest bokserem wspa-|uowczy kłam — i że trzecie na- 
małym technicznie i taktycznie, jsze spotkanie z Austrią przynie- 
a ponadto znajduje się obecnie |się Polsce piękne zwycięstwo. 

w świetnej formie. - . | Na meczu katowickim w rin- 
| W wadze ciężkiej wspomnia- | gu sędziować będzie p. Mandlar 
ny już Kerschnitz zderzyć Się|z Berlina. lub Vadasz z Buda- 
musi z Wocką. Dwu kolosów, |pesztu, na punkty — pp. Kurtz 
jednako ociężałych i iednako|z Wiednia i H. Sadłowski z Krów 
anrbitnych. Niema rady — i tu |jewskiei Huty. 
najlepiej uchylić się od przepo- j 

‘wiedni i liczyć 1:1. | 

l 


Wiktor Junosza. 


Diaczego Czechosłowacja 
| 


j nie otrzymała nagrody w Krynicy 


£ W związku z notatką zamieszczoną |działa o tem doskonale, tembardziej, że 
„w ostatnim N-rze Przegl. Sport. o in-|w Krynicy nagroda ta była wystawiona 
I cydencie, jaki miał miejsce podczas roz|j: zaopatrzona w napis ustalający jasno 
rdawania nagród w Krywicy, uważamy |iei przeznaczenie. 

za swój obowiązek stwierdzić następu-| Stąd przyznanie jej Czechom, jak te- 
iłący faktyczny stan rzeczy: go żądał w ostatnim momencie przed» 

Lista nagród była rozcsłanu zagra- |stawiciel Krynicy, było wykluczonem, 
uicznym związkom hokejowym jeszcze | oznaczałoby bowiem najwyższy nietakt 
w listopadzie ubiegłego roku. Wynika- |w stosunku do pierwszych sportowców 
Ilo z niej niezbicie, że dla finalistów mi- | świata — Anglików. 
strzostw przeznaczone były cztery na-| Pozatem sami Czesi, znając puhar, 
Krynicy, jako nagrodę pocieszenia mo- 
gli się byli obrazić i nieprzyjąć go, 
uważając to właśnie za chęć wyrządze- 
nia im afrontu. 

Sprawa nagrody dla Czechów wyni- 
kła stąd, że PZHL liczył się pierwot= 
nie z grupą tylko czterech finalistów 
i dla nich przygotował nagrody. Do- 
piero w Krynicy uchwalono system roz 
grywek, dający grupę finałową, złożoną 
z sześciu drużyn. Jeśli w tym wypad- 
ku pragnęło się odznaczyć Czechosło» 
wację, uplasowaną na piątem miejscu— 
nie pozostawało nic innego, jak ponad 
ustalony i ogólnie wszystkim znany 
program — ufundować dla nich specjal- 
ną nagrodę, co zresztą trafnie rozwią- 
zał swoją inicjatywą dyr. Nowotarski. 

Przypuszczamy. że nie wszyscy człon 
kowie Komitetu Organizacyjnego Ze- 
chcieli się poprzednio poinformować 0 
przytoczonvm powyżej stanie faktycz- 


jących w eliminacji dwie nagrody ho- 
Iiorowe. 

Nagrodę Krynicy zdobyła Auglja: ja- 
ko uplasowana na drugiem miejscu w 
turnieju dla drużyn eliminowanych, któ- 
ra na zasadzie wspomnianego listu wie- 


a 


Przed meczem Polska — Wegry w 
boksie, który odbędzie. się w Pozna- 
uu d. 8 marca r. b. celem ustalenia 
najsilniejszej reprezentacji odbędą się 
d. 22 b. m. w Poznaniu następujące 
walki eliminacyjne: 4 

Moozko, B.K.5. Katowice — Wolnia- 
kowski, Warta — Poznań; Forlański, 
Warta — Poznań —— Goss, Polonia — 
Warszawa; Rudzki, Naprzód — 'Lipi- 
Iny — Stępniak, Warta — Poznań: Gło 
wacki, Skra — Warszawa — Anioła. 
i Warta — Poznań; Sewerywiak, Sokół 
— Łódź — Arski, Warta — Poznań; 


Gedania — Gdańsk Wiśniewski, j ! 
|Warta — Poznań: Wocka, 06 — My-|dniczącego Komitetu. . , 
słowice — Tomaszewski, Warta — Po-| Tymczasem niektórzy członkowie Ko 
znań, mitetu Organizacyinego, z ramienia Kry 
W ringu sędziować będzie p. H. Sa- | nicy w nim zasiadający, w kulminacyi- 
dłowski, na punkty pp. Cendrowski z |nymn puukcie uroczystości krynickich, 
Warszawy i Latowski z Poznania. wszczęli z dr. Polakiewiczem spór © 
Konkurs skoków w Krynicy, roze- |odebranie nagrody zdobytej przez ied- 
grany 15-go b. m. przyniósł zwycię-|nvcli na rzecz nieuprawnionych drie 
stwo S. Motyce, który uzyskał również | gich. y 
najdłuższy skok w konkursie — 42 m.| Zbytecznem jest podkreślać przeto, 
Drugie miejsce zajął Bukowski. kto miał tu słuszność i kto ponosi wi- 
Automobilowy zjazd zespołowy or- | nę za niemiły incydent. , 
| gamizuje Śląski Kl. Autom. na 20-ego| Dr. Polaklewicz, jako prezes związ= 
|b. m. Zespoły składać się mają z 3-ch|ku organizującego zawody o nristrzo* 
jwozów. 2l-go odbędzie się raid zimro- [stwo Świata w Krynicy, wręczał i 
wy Kraków — Zakopane. gdzie pkt | preze zwycięzcom na raucie, —a mie 


dzie się na zakończenie 22-go gymkha- | prezes federacji uiiędzynarodowej p. 
na automobiłowa i wyścig torowy. Loick. 


Hokej w całym kraju 


żenie. będąc w sumie drużyną lepszą. 
mistrzostwo Warszawy, zakończył się | Przewyższała ona Lechję przedewszyst 
wiclką niespodzianką, w postaci wyso- | kiem technicznie. a pozatem dyspono- 
kiego zwycięstwa Polonii w stosunku| wała też wyrównaną drużyną. Zarzue 
zl. s cié możua jej zupełny brak animuszu 
Gra cały czas Otwarta. jednak obro- j werwy, a dalej ai słabą dyspozycię 
na Polonji gra bardzo skutecznie i nie | strzałową. Bramki dla zwycięzców zdo 
dopuszcza przeciwników do strzału. |byli Zimmer | Sabiński, dla Lechii -~ 
Polonia wystąpiła w nonmalmyni | Sokołowski. 
składzie. legia bez Sachsa. którego 
prak w największym stopniu przyczy 
mił się do porażki. Branrki zdobyli dla t | , : 
Polonii Szczepaniak (3) i Krygier dla | cyjny dla Poznania wynik. osiągnęli 
ILegii Szewaich. Sędziował p. Osiecimi- | Legia w pierwszych 45 min. gry, z dru- 
ski - Czapski. Publiczności około 500 | riej bowiem połowy dowodów wobec 
i osób. ltak kutastrofalnei porażki. Sparta zrc- 
O wejście do klasy A walczyły ho-, zygnowała. 
kejowe drużyny Ł.K.S'u (mistrz Ł0-, Bramki zdobyli: Konopa 5, Clunie- 
dzi) i Marvmoatu (mistrz warszawskiej | |ewski i Zaremba po 2, Dawczyński t 
klasy B.). | Kwintkiewicz Il po 1. Sędzia p. Ma- 
Drużyną Marymiontu zwyciężyła wi ślak. | 
nieoczekiwanie wysokim stosunku 5:0: Cegja znajduje: się obecnie w do- 


POWO EC ustępował skonałej formie. o czem świadczy ici 
swoim przeciwnikom 


w szybkości il „, M y ; 

A ©, | imponujący stosunek bramek (33:2). o- 

technice, na tak wysoką. porażkę ied-' cjaznięty w trzech zrzędu zawodach z 

SĘ pa RÓJ I e OK. lira 11:0, Poznanią 11:2 i Spartą 11:0. 
7- ANY, „WYTOŻNEa SIĘ wwo. W nadchodzącą niedzielę Legja spotka 

skutecznością trójka ataku, w Ł.K.S'ie | się z Wasta.. 4 BO GM 

wszyscy stali poniżej sef zwydtłeji; wyc 3 - Conk (LQ.P) 4:1 


formy. D h 
Ą „Tufrenań ORTIEOL 02 o zawodów Warta wystąpiła w 
(w eS Lochja |. gy: ru ce składzie: Fontowicz, Flieger, Scherfke 
s G. Scherfke F, Nowicki. Przykucki, 


i myki istrzostwo klasy A. Obie c h ać 

REA ah pen: i Nowicki „(rez.). Śnrglak, Banaszk v- 
ospale, pozatęm rozwinięcie KAA wicz. Knioła, Andrzejewski. Będzie to 
akeyi utrudniał zbyt krótki tor. Pogoń; (zypuszczalnie przyszły skład ligowy 
odniosła ostatecznie zwycięstwo SBE (uzupełniony naturalnie Rodojewskim 


Potonja — Legja, hokejowy mecz o 


= 


Legia — Sparta 11:0 (!) Ten sensa- 


na prawem skrzydle). 
U zwycięzców nie domagał poważ- 
nie atak. zawodząc strzałowo i kombi- 


Spotkania piłkarskie na Ślasku per] 


niosły następujące ciekawsze wyniki: nacyśnie: zadowolił właściwie tyko 
06 Katowice — 1. F. C. 4:8: Naprzód | Scherike młodszy w pomocy, grając 


(Załęże) — Ruch 2:6; Chorzów 
Iskra 5:2; Bogucice — Pogoń (Kat.) 
4:4 i wreszcie Śląsk (Świętochłowice) 
— Naprzód (Lipiny) 2:3. 

Śląskie Tow. Łyżwiarskie pokonało 
|w meczu hokejowym Stadjon 3:1, a 
ı Policyjny grał z Sienianowicami na 

remis (1:1). W Policyinym wystąpił 

pierwszy raz Henunerling. który prze- 
i niósł się na stałe do Katowic. 


fek 


celowo i spokojnie. 
Drużyna Cegielskiego przy większej 


Siągnąć nawet wynik remisowy, gdyż 
przez dłuższy czas gry była przeci- 
wnikiem równorzędnym. a dopiero w 
ostatnich 20 min, gry opadła na siłach 
i dała sobie strzelić dwie bramki U 
Cegielskiego wyróżnił ' się dobry i 
przytomny bramkarz. Fertoch, cała 
trzostwo Śląskiego kl. Szermier- drużyna grała b. ambitnie. 3 
» zdohył w szabli p. Koerner. Po! Bramki dla Wo zdohyli: Andrze- 
| zatjpdach odbyty się walki pokazowe.! jewski. Newieki (e woww) i Kuinła, 
|w *tórych wysoką formę wykazał by-| dla HCP — Nowak. Sedzia o. Ko- 
"ly nasz olimsiiozvk, m. Golling. | perski jęk 


NE OA A PIK AZ EC Ą 


37. ZAJE A 


Nr. 14 £ 


nawet na papierze liczyć na ty- 


Majchtzycki, Warta — Pozmań— Wieś; "Hm. > NĄ rAz 
czorek, B.K.S. — Katowice; Wystrach. |Stuszność działania powinien był po- 
$ h kryć bezapelacyjnie awiorytet przewo 


dyspozycji strzałowej napadu mogła o- 


Nr.. fà 


PRZEGLAD SPORTOWY Sroda, 18 lutego 1931 roku. 


Łyżwiarskie mistrzostwa Polski 


Bezapelacyjne zwycięstwo Kalbarczyka (A.Z.S. Warszawa). Niski poziom sportowy zawodów 


Tegoroczne 
frzostwa Polski w jeździe szyb- 
kiej budzić muszą u każdego mi- 
łośnika sportu refleksje niezbyt 
dodatnie. 

Wyniki osiągane przez naszych 
czolowych łyżwiarzy są tak da- 
lekie od poziomu europejskiego, 
jak w żadnej innej gałęzi sporiu. 

W konkurencjach lekkoatletycz 
nych, kolarskich czy pływackich 
różnica czasów wynosi często 
ułamki sekundy; w łyżwiarstwie 
w grę wchodzą minuty, a w naj- 
lepszym razie — różnice wieio- 
sekumdowe. 

Styl również wiele pozostawia 
do życzenia. Poza Kalbarczy- 
kiem i Dembowskim, którzy ope- 
rują jaką taką umiejętnością jaz- 
dy, inni zawodnicy, a nawet wi- 
cemistrz Michalak są — od tego 
co nazywamy stylem — bardzo 
odlegli. 

Ciekawe i emocjonujące były 
rozgrywki pomiędzy dwoma czo- 
łowymi łyżwiarzami Kalbarczy- 
kiem i Michalakiem na dystan- 
sach 500 i 1500 metr., a szczegól- 
nej w spotkaniu pierwszem, gdzie 
walka trwała na całym dystansie, 
i kto wie, czy nie skończyłaby się 
zwycięstwem asa „Polonii, gdy- 
by nię fatalne potknięcie się na 
ostatnich 100 metrach. 

Inni łyżwiarze, jak Czarnowski 
i Boguta reprezentowali „pierw 
szy krok“, pozostali są dopiero 
materjałem na panczenistów. Na- 
turalnie winić łyżwiarzy, którzy 
jednak robią, w swych granicach, 
poważne postępy, byłoby nie- 
sprawiedliwością.Przeciwnie, dla 
ścisłości zaznaczyć muszę że 
Kalbarczyk, jak zresztą i inni łyż 
wiarze, w stosunku do swego pier 
iwszego zwycięstwa 'w mistrzo- 
stwie, zrobił postępy ogromne. 

Wina upadku- sportu łyżwiar- 
skiego w Polsce leży bezsprzecz- 
nie na towarzystwach i sekcjach 


łyżwiarskich, które ao 


ślizgawki wyłącznie dochodowe. 
O torach dla panczenistów nie po 


łyżwiarskie mis- |myślał nikt, 


a obecne mistrzo- 
stwa doszły do skutku tylko dzię- 
ki dobrej woli K. S. „Połonia*. 


który odstąpił część swego tere- 
nu pod tor panczenistów dla Pol 
skiego Związku Łyżwiarskie- 


go, który sposobem zaiste cudow 
mym zdobył fundusze na urządze- 
nie i wylanie toru 


Równie 
nów wypadły mistrzostwa Polski 
Pań Poza Nehringową. 


jor F ] TYDZIEŃ SPORTÓW ZIMOWYCH W ZAKOPANEM. 
Por. Wojciech Biliński na prezszkodzie. Trzej młodociani przedstawiciele „narciarskiej rodziny“ Maruszarzów. Piękny skok podczas zawodów na Krokwi. 


Charakterystyczniejsze momenty obrad. Nowe władze piłkarskie 


Bezwzęględna,  nieprzebierająca w 
środkach napaść OKZPN-u na Polski 
Związek Piłki Nożnej w czasie toku 
obrad obnayżła cały szereg spraw, któ 
rę niewątpliwie zainteresują szeroki 
ogół sportowy, już choóby z tego 
względu, że stanowisko  oskarżycieli 
w tej materji było niejednokrotnie pu- 
blikowane. 

Otóż najcięższy pocisk delegatów 
krakowskich — sprawa „miarnotrawie- 
nia grosza pubłlicznego* przy wyteż- 
dzie naszej reprezentacji do Sztokhol- 
mu w świetle cyfr, przedstawiła się w 
ten sposób, że — na większej 
ilości jadących (co było głównym za- 
rzutem) dzięki zniżkom grupowym na 
kolejach zagranicznych. zarobił prze- 
szło 900 złotych. 

Okazało się dalej, że forsowana W 
swoim czasie przez Kraków kandyda- 
tura dr. Cetnarowskiego na referenta 
Spraw zagranicznych nie mogła być 
przyjęta przez zarząd PZPN-u jedy- 
nie dlatego. iż p. dr. Cetnarowski po- 
stawił za warunek pełną dyktaturę 
zarówno w sprawach wyboru przeciw 


a E a U ZO 


Zwycięstwo Lwowa nad Wilnem 
M.ądżyiniastcwy mecz bokserski daje wynik 11:5 


Rewanżowe miedz 


dy boksors« ) osły Lwowowi 


piękne zwycięstwo nad Wilnem. RAS. 


ces gospodarzy był naogół zasłużony, 
gdyż w sumie przewyższałi oni przed- 
stawicieli grodu Gedymina, którzy jed- 
nak przy większej względności sę- 
dziów punktowych osąignąć mogli e- 
went. lepszy stosunek. 

Pod względem sportowym mało było 
walk stojących ma odpowiednim poziv- 
mie, Wymiana dłuższych seryj ciosów 
należała do rzadkości, podobnie, jak 
bardziej wyraiinowana taktyka walki. 


Wiymiiki techniczne były następują- 
ce: 


Waga musza: Kaszewski (Wilno) X: 
Romanów- (Lwów) zwycięża na pm- | 


miastowe zawo- | biegowi walki. 


Waga kogucia: Gołowacz (W) — 
Warczewski (L) walka kończy się wy- 
nikiem nierozstnzygniętym. 

Waga piórkowa: Wazuer (Lwów) 
zwycięża na punkty Kampawskiego z 
Wilna. 

Waga lekka: Lutyński (W) — Koto- 
dziej (L). Oczekiwame walnie zwycię- 
stwo mistrza Lwowa kończy się jedy- 
mie punktowym sukcesem, który na- 
stręcza w dodatku liczne zastrzeżenia. 
Wynik remisowy odpowiadałby 
bardziej stosunkowi sił i przeb.egowi 
walki. 

Waga półśredmia: Mirynowski (W) 
Moskwa ogranicza się wylącame do 
Moswika ogramicza się wyłącznie do 


kay Fwowianin, aczkolwiek wymik. re= | obrony, pozwalając przeciwnikowi a- 


misowy odpowiadałby bardziej prze 


owym 


|| 


WOJTKIEWICZ 
znokautował już w. drugiej ..Twn- 
dzie rezerwowego _ Bolibrzuchowskie- 

go (Lwów), 


1 0% 


j bez trudu deje 


DRUŻYNA HOKEJOWA CRACOVII 


takować, W drugiej rundzie lwowia- 
nin staje. się agresywnieljszy: udaje mu 
się kilka ciosów, które przełamują wii- 
nianina. W trzeciej rundzie walka rów 
na. Sędziowie przyznają zwycięstwo 
Mirynmowskiemu. 

Wiaga średnia: Wojtkiewicz (W) — 
Bolibrzuchowski (L). Wyznaczony po- 
czątkowo Brolik znów nie staje do 
walki, co wywołuje głośne protesty 
publiczności. Wobec silnego przeciw- 


| nika sytuacja Bolibrzuchowskiego jest 
|zgóry przesądzona. Wiłnianin prezen- 


tuje się doskomiale. dobry technicznie, 
sobie rade z Bolibrzu- 
chowskim, który już w pierwszej run- 
dzie dwukrotnie znajduje się na ziemi, 


by w drugiej rundzie dać się wyliczyć. | 


Waga półciężka: Żelewski (L) — 
Minkow. Wilmiamin ma w przerwszej 


naj- | 


ników, jak przedewszystkiem — finan- 
sowych. 

Wspomnimy już tylko o takich plot- 
kach, jak to, że sprawozdanie z prze- 
granego meczu Polska — Czechosło- 
wiacja (1:2) w Pradze było w „Prze- 
glądzie _ Sportowym przerobione 
wbrew temu, co napisał nasz korespot 
dent p. Rohatyner. Podpisany. przez 
którego ręce rękopis ten przechodził, 
stwierdza, że poza normalnemń popraw 
kami i skrótami redakcyjnetni. Zadnych 
istotnych poprawek, tyczących się 
atmosfery meczu i postawy naszej dru 
żyny nie czynał, 

Szkoda jest miejsca, aby wymieniać 
wszystkie tym podobne zarzuty, pada- 
jące z pełnią emiazy z ust. p. Sbtattera. 

Wycisnąwszy je w ręku. nie pozosta 
wato doprawdy nic. To też reszta zé- 
branych zorientowała sie w stanie 
rzeczy i Kraków bardzo szybko został 
zupełnie odosobniony. 

Zresztą p. Statter. jakkolwiek Świet 
nie przygotowany. czasami plątał się 
w swej demagogicznej frazeologii w 
sposób bardzo zawikłany. . Tak więc 
raz pouczał zarząd, jak nie należy pi- 
sać listów, jak nie można postępować, 
aby za chwilę, jeśli chodziło o niepraw 
ne wybranie na kapitana związkowe- 
go Krakowa =p: "Obrubańskteo""rda= 
wać. mieświadomość 4 "zasłaniać > się 
przęoczejiejmn statutowem..- Vostawie- 
niem wobec faktu dokonanego zarzą- 
du KOZPN przez walme  zgromadze- 
nie, oraz niepouczeniem na ten temat 


Delegat PZPN brać będzie obecnie 
udział w komisji dyscyplinarnej. 

ŚLOZPN zgłosił na Walne Zgroma- 
dzemie PZPN wniosek. by wobec wy- 


sokiego poziomu gry na Śląsku dopu- 


Ścić do rozgrywek o wejście do Ligi 
iuwkże i wicemistrza okręku Śląskiego. 


SZEMPLINŃSKI 
ma chwilę przed spotkaniem w 


rundzie znaczną- przewagę. Żelewski | 


(W ruchach sztywny, jednak wyńrzyma- ; 
RJ ogranicza się prawie wyłącznie do 
obrony. W drugiem starciu lwowia- ' 


nin się ożywia i uzyskuje pod koniec 
przewagę nad: technicznie dobrym, ie- 
dnak fizycznie słabszym przeciwni- 
kiem, W trzeciej rundzie wilnitanin nie 
jest w stanie oprzeć się atakom prze- 
ciwnika í poddaje się. 

Waga ciężka: Badowski (W) — 
Gross (L). Interesujące spotkanie, przy- 
nosi zasłużone zwycięstwo rutymowa- 
nemu: Grossowi, który celmy.mi ciosami 
zmusza Badowskńego w drugiej rundzie 
do kapitulacii. . 


jest obęcnię czołowym zespołem Małopolski. Zdobyła ona mistrzostwo Kra- 
kowa ieżaiac wę wszygtkich meczach. 


Dk s c 


przez obecnego na zebraniu krakow- 
skiem delegata PZPN-u. 

Inne okręgi w «swych zarzutach, 
względnie interpelacjach obracały się 
raczej dokoła spraw lokalnych, nie ma 
jących wpływu na zasadnicza linię rzą 
dów w związku i usprawnienia jego 
działalności i organizacji. 

Przechodząc do pozytywnych da- 
nych i wmiosków, należy podkreślić, 
że preliminarz budżetowy za rok 
1931-y uchwalono ogólną sumę 
| 68,796-ciu złotych; że w programie 
działalmości figuruje organizacja kur- 
sów imstruktorskich i objazdy trenc- 
rów po okręgach; że zmmiejszono ilość 
dni, przeznaczonych na zawody mię- 
dzypaństwowie do pięciu w roku i że 
| dzień PZPN-u ustalono na pierwszą 
| niedzielę czerwca. 

Po gorących obradach pierwszego 
dnia i udzieleniu absołutorium ustępu- 
jącym władzom (Kraków głosowa 
przeciw). w niedzielę panowała na sali 
miemal sielanka. To też kiedy przystą- 
piono do wyboru nowego zarządu, aż 
sześciu jego członków wybrano przez 
akłamację, co raz jeszcze potwierdziło 
jak bardzo demagoficzne było stamo- 
wisko Krakowa w walce z zarządem. 
=" Nowe właklze: PZPN=wybrano w skła 
dzie następującym: prezes — gen. Boli 


na 


cz —. Uzdowski (poqownie), wicepre 
zesi — mir. Jachieć. Malinow i pplk. 
Schteifer, sekretarz — inż. Przewor- 


ski (zastępca kpt. Brodzisz). skarbnik 


Wniosek ten nie uzyskał większości. 
Nagrodę M. S. Zagranicznych dla 
Legii wręczył na zebraniu PZPN dele- 


I LASKOWSKI 
szabli o: mistrzostwo: armite 


OSTATNI AKT MISTRZOSTW ŁY?*WIARSKICH. 
Przed startem na 10 kilometrów. Na lewo mistrz Polsta Kalbarczyk (AZS— 
Warszawa) obok qiego znany kolara Michalak. zdobywca drueiego miejsca. 


gatom Ligi p. gen. Bończa-Uzdowski. | 
Opieka lekarska dla graczy wprowa- | 
dzona zostamie dopiero od 1932 r. 


— kpt. Świątek (zastępca—kpt. Much 
niewsiki), referent spraw zagranicz- 
nych — płk. Glabisz (zastępoa Ma- 
yer), kapitan związkowy — mjr. 
kronikarz — p. Szenajch. 

Wydz. Gier i Dyscypliny — prze- 
wodniczący mjr. Jacheć. członkowie: 
ppłk. Krajewski, p. Solarski. p. Krug, 
p. Godlewski, p. Michałowski. 


która | umieję 


blado jak zawody Pa-|dzisiaj jest klasą dla siebie, resz- 


ta zawodniczek posiada dopiero 
tność jazdy na łyżwach. 
ale nawet nie na panczenach. 

Wyniki techniczne mistrzostw 
brzmią: 

Panowie 500 metr. 1) Kalbar- 
czyk J. — 55.5 sek., 2) Michalak 
E. — 55,9, 3) Dembowski J. — 
58,7, 4) Czarkowski J. — 59.9, 
5) Boguta B. — 60 sek. 

1500 metr.: 1) Kalbarczyk J.— 
2:49,4, 2) Michalak E. — 25153; 
3) Dembowski J. — 3:02,5, _4) 
Czarkowski J. — 3:05,1, 5) Bo- 
guta B. — 3:15,6. 

5000 metr.: 1) Kalbarczyk J. — 
10:16,7, 2) Michalak E. — 10:36.8 
3) Dembowski J. — 10:44,5, 4) 
Czarkowski J. — 10:59,0. 5) Bo- 
guta B. — 12:22,4. 

10000 metr.: 1) Kalbarczyk J. 
20:59,2, 2) Dembowski J. 
21:19,6, 3) Michalak E. — 21:42,3 
4) Czarkowski J. — 22:04,5, 5) 
Boguta B. — 25:23,0. 

W klasyfikacji ogólnej: 1) Kal- 
barczyk Janusz A. Z. S. 236,59 
punktów. Mistrz Polski na 1931 
rok, 2) Michalak E. „Polonja“ — 
241,79 p, 3) Dembowski J. „Po- 
lonja“ — 247,96 p., 4) Czarkow- 
ski J. „Polonja“ — 253,72 p. | 

Wyniki techniczne Pań: 500 


th, |metr.: 1) Nehringowa Z — 1:02, 


2) Sutyńska J. — 1:11,6, 3) Bą- 
kowska J. 1:23,6, 4) Nowacka 
TESS, 

3000 metr.: 1) Nehringowa Z.— 


Komisja rewizyjna: p. Mękarski, dr.|7:05,2, 2) Sutyńska J. — 8:0546, 
Michałowicz, p. Merliński, p. Matu-|3) Nowacka J. — 9:58,8, 4) Bą- 


szewski mjr. Schneider. 
Delegatami do ZZ mianowano p. Ru 
seckiego i mir. Szymańskiego. 


kowska J. — 10:44,3. 
Mistrzostwo zdobyła bezapela- 


W*wolnych wnioskach na specjalną |cyjnie Nehringowa Zofja K.-S. 


uwagę zasługuję pozostawienie zarzą- 
dowi wolnej ręki przy decyzji, czy 
Polska ma wziać udział w grach o pu- 
har amatorski Europy, oraz wezwarie 
okręgów i klubów do ochronv sędziów 
ną meczach. 

Zebranie, prowadzone sprawnie 
przez p. Stürmera, rozeszło się o godz. 
17,45 w absolutnej zgodzie i harmonii. 
Oby tylko nie do następnych walnych 


obradi 
7 Inż. Jerzy Grabowski. 


FLORET 

ı klasa oilcerska: 1) kpt. Segda, 2) 
kpt. Szempliński, 3) por. Laskowski, 
4) por. Chmelik, 5) por. Fryszczyn. 

Il klasa oficerska: 1) por. Koprow- 
ski, 2) ppor. Krzywda, 3) por. Mada- 
|liński, 4) ppor. Sawicki, 5) ppor. Se- 
rafim, zp. 

I klasa podoficerska: 1) sierż. Pie- 
| czyński, 2) sierż, Skrobała, 3) sierż. 
| Buczal, 4) wachm. Grzegorek, 5) sierż. 
ji Wroński. ; 
| Ilki. podoficerska: 1) sierż. Łabę- 

dziewski, 2) st. wachm. Różycki, 3) 
| sierż. Wasiak, 4) st. sierż. Rudnicki, 5) 

sierż. Jakubowski. 

SZPADA 
| klasa oficerska: 1) kpt. Szempliński 
| 2) por. Laskowski, 3) kpt. Segda, 4) 
| por. Zabielski, 5) por. Szupenko, 6) 


Chmelik, 9) por. Kuźnicki, 10 por. Ko- 
prowski. 11 por. Kiesewetter. 

II kl. oficerska: 1) ppor. Krzywda, 
2) por. Amatowicz, 3) por. Konopacki, 
4) ppor. Sulatvcki, 5) por. Sas. 


gorek. 2) sierż. Skrobała, 3) sierż. Pie 
| czyński, 4) sierż. Buczak, 5) sierż. Ur- 
bański. 

II kl. podolficerska: 1) wchm. Lan- 
giewicz. 2) st. sierż. Jakubowski, 3) 
r wchim. Śniegocki, 4) sierż. Łabędziew- 
ski, 5) sierż. Sitacz. 

SZABLA 

I kl. oficerska: 1) kpt. Segda 7 zw., 
2) kpt. Szempliński 7 zwyc., 3) por. 
' Zabielski 6 zwyc., 4) por. Suski 5 Zw., 
|5) por. Laskowski 5 zwyc., 6) por. A- 
| małowicz 3 zwyc., 7) por. Chmelik 2 


por. Kuźnicki 0 zwyc. 

Il kl. oficerska: 1) por. Koprowski. 
2) ppor. Krzywda, 3) płk. dypl. Bo- 
gusz, 4) por. Sas, 5) por. Madaliński. 

SZABLA 

I kl. podoiłcerska: 1) sierż, Pieczyń- 
ski, 2) wchm. Grzegorek, 3) sierż. Bu- 
ŚGE 4) sierż. Wroński, 5) sierż. Skro- 
bała. 

II kl. podoticerska: 1) st. wchm. Ró- 
życki, 2) sierż. Wasiak, 3) wchm. Śnie- 
gocki. 4) sierż. Łabędziewski, 5) st. 


| por. Suski, 7) por. Tryszczyn, 8) por. | 


I kl. podoiicerska: 1) wachm. Grze- | 


zwyc.. 8) por. Fryszczyn 1 zwyc., 9) 
| 


„Polonja“. 

Poza tem pani Nehringowa usta 
nowiła rekord Polski na przestrze 
ni 5000 metr., osiągając czas 11 
m. 30,5 sek. 

Organizacja zawodów dobra, 
tylko przerwy pomiędzy jednym 
wyścigiem, a drugim zbyt dłu- 


gle. 
i Fr. Szymczyk 


O a 
a A 


Najlepsi szermierze w armji 
Wyniki mistrzostw w trzech rodzajach bron 


sierż. Litwora. 

Nagrody honorowe za najlepsze wy 
niki w 3 broniach (floret, szpada, sza- 
bla) zdobyli: w I klasie oficerskiej 
kpt. Segda (1. D. Żamd.), w klasie Il-ej 
— ppor. Krzywda (32 p. p.) i w I kla- 
sie podoficerskiej — sierż. Pieczyński 
(korp. kad. Nr. 1), w kl. Il-ej — st. 
wchin. Różycki; za najałepszą formę 
w grupie oficerskiej — por. Chmelik. 
(Ofic. szk. Art. Toruń), w grupie podo- 
ficerskiej — wchm. Grzegorek (Centr. 
Wyszk. Kaw. Grudziądz). 

100 tysięcy zołtych figuruje w bu- 
dżecie sportowym magistratu m. st. 
Warszawy. Z pieniędzy tych wykoń- 


czona zostanie strzelmica na Szczęśli- 
wicach oraz boisko Makkabi i Domu 
Zilelenieckiej 


w 


Ludowego przy ul. 
Warszawie, 


| 
| 
| 


MIRYNOWSKI 
zdobył dla Wilna dwa punkty we Lwo- 
wie, zwyciężając po równej walce 
Moskwę. 2 


5 ` DRUŻYNA AKADEMIKÓW POZNAŃSKICH 
dyta mistrzoslwo okreku w hokeju na lodzie. Na lewo od bramkarza Sto! 


zwy tęnnisista Wiarmiński, ną prawo znany lekkoatleta Balloen 


Narciarzom nie trzeba zanosić 
zaproszeń. Wystarczy jednemu tyi 
_ko powiedzieć, aby wkrótce wszy 
y byli poinformowani. 


srtelników szybkością i obrot- 
ią. Skromne zaproszenie wy- 


przestrzeni i czasu. 


pełrła się w mgnieniu oka. Przy 
czysto nakrytych stołach zatarty 


kie kluby pod jednym dachem — to 
= oddawna wyczekiwane zrealizowa 
: nie pragnień ludzi dobrej woli. 
 „Ściganty'* zbratani radością życia 
i nigdy nicustępijącym humorem, 
=  gawędzili szczerze o naiśwież- 
= szych przeżyciach na śniegu. 
Poprzedziełani zawodnikami, za- 
siedli do wspólnej herbaty kierow= 
licy poszczególnych klubów, z pre 
zeseni okręgu płk. Wagnerem na 
czel+, Nastrój, wytworzony przez 
»drowych, opałonych od słońca i 
wichru narciarzy, opanował za- 
=  myślonych przywódców. 
_ Płk. Wagner obchodził kolejno 
_ stoliki „zbierając z prezesowską 


Mistrzowie Polski 


„w strzelaniu 


Listę mistrzów Polski w strzelanin: 
madsyla nam p. płk. dypl: Rusin, ko- 
mendamt główny Zw. Strzeleckiego. 

i którą podajemy niżej jest uzu- 

pehseniem dorocznej tabeli mistrzów 

Polski, ogłoszonej w numerze 4-yim ua 
_ szego pisma, l . 

- Karabin wojskowy — p. Rutecki (Le 
gia — Warszawa). 
Karabin typu dowoluego — p. Ru- 
kotki (Leg. —Wóarsz.). s 
= Pistolet wojskowy — imir. Wrzosek 
= (9 p. p. leg.). i 
| = Karabin typu: dowolnego, kaliber 
|  majwyż. 585 mm. — p. Rutecki (Legia 
| Warsz). 
Karabin, małokalibrowy, cal. 22, 0 
przyrz. celow. otwartych — mjr. Wirzo 
sek (9 p. p. leg.). 
= Broń myśliwska: śrutowa — p. Kisz 
| kumo (Małop. Tow. Łow. Brudzew). 
|. Broń myśliwska: kulowa, do jele- 
_ nią strzały  pojed. — kpt. dypl. Po- 
doski (28 dyw .piech.). 
Broń myśliwska: kulowa, do jelenia 
a Lui podwói. — mjr. Pazderski (34 
ep. D.). 
'._ Karabin wojskowy: karabin typu 
| dowolnego — p. Krutkopadowa (Zw. 
| Strzelecki — Luba). pistolet wojsko 
„Wi p, Krutkopadowa M. (2w. Strz., 

Emot). 

Pistolet typ: dowolrego, ca 2 
P. Swietikówua il. (OPK—Kraków). 
' Karabimek typu dowolnego, kaliber 
 majwyż. 5,85 mm. — p. Stwarzowa St. 
_ (Kl. Rodziny Wojsk.— Przemyśl); ka- 
, rabjnek  małokalibrowy. oal. 22 © 
= przyrz. oelow. awart. — p. Stawarzo- 
= wa (Kl. Rodz, Wojsk-—Przemyśl). 


ZNAKOMITE 
MYDŁO 


do golenia 


ST. GÓRSKIEGO 


i BĘ Podczaski 
| 51.000 


| (4.4 x 
=- Bezpośrednio po świętach 
= Wielkiejnocy ruszyliśmy dalej 
| W kierunku na Paryż. 

_'... Niespostrzeżenie zapadla noc 
| tak ciemna, że po za smugą 
Światła reflektorów widać było 
tylko czarną Ścianę. Nagle na 
zachodnieł części widnokręgu 
błvskać zaczęły światełka. . Co- 
= raz więcej, coraz bliżej. W koń 
cu cały horyzont pokryły różno 


kolorowe punkty świetlne: to 
_ Paryż. | 
Jedziemy Polami! Gładkim, 


jakby aksamitnym asfaltem su- 
wie osiem rzędów samochodów. 
Cztery w jedną, cztery w drugą 
stronę! Na czarne, lśniące da- 
chy limuzin padają błyski re- 
m. Całe to morze pojazdów 


Ściganty* różnią się od reszty | 


kim. autem 


Kartki z wyprawy naokoło świata 


cierpliwością uwagi o pierwszych 
treningach. Osoba Elvruma, zajęte 
go rozmową z Buiakiem i Krzep- 
towskiim przyciągaia ukradkowe 
spojrzenia innych. 

Pułkownik stanął na środku we- 
„randy, odłożył ulubione cygaro i 


| 


eszone przed Dworcem Tatrzań głosem donośnym przemówił 'do ze | przeszedł pułkownik siebie. Z za- 
_ skim pościągało zewsząd władców branego bractwa. Mówił niedużo | dziwiajiącym wigorem wystąpił w 


r po narciarsku i z przekonaniem. A- 


Weranda Zosi Krzeptowskiej zai pełlował do narciarzy, aby z zako-| lańskiego. 


piańską gorliwością wykorzystali 
krótki pobyt trenera. „Nie trzeba 


ślę różnice klubowe. S. N. P; T. T.,| oszczędzać Elvruma", podkreślił w |cić, lecz kiedy bronimy dobrego 
Wista, Sokół, Strzelec, — wszyst- | entuzjaźmie „niech zostawi nami! imienia Podhala, wtedy musimy 


,wszystko, bodaj ostatnią kroplę! 
potu!*, 

Zaclięcił do pilnego uczęszczania 
na treningi, następnie po uzgodnic-| 


niun uwag zawourików i trenera, po 


dał program treningu. 
Zawodników podzielono na dwie 
grupy: A iB. 
(irupa A będzie trenować w wol 


ai aii 


a, 1 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środ 


8 lutego 1931 roku. 


|ue przedpołudnia i popołudnia w | bre nogi, płuca i serce, nam wystar 


| 


ten sposób, że pierwsze 3 dni w ty- | czy zapał i brawura. Niewolno nam 
godniu ćwiczenia wypadną na ma- ustąpić z zajmowanych wyżyn po- 
tej skoczni, a dwa następne trenin- | stepu 

gi przeprowadzone będą na Kro- łluczne brawa zadokumentowa- 


kwi. ły zrozumienie celu i treści prze- 
W końcowej fazie przemowy | mówienia. 

Po przemówieniu pułkownika 

przyszła kolej na Elvruma, który 


przed piątkowym treningiem sko- 
ków na Krokwi, objaśniał za po- 
| średnictwem Bujaka technikę sko- 
| ków. Uwagi Elvrutna streścić moż 
na następująco: t 

— Skoczka na starcie powinna 
cechować pewność siebie, ani na 
ciiwiłę niewolno pomyśleć o upad- 
ku. Już na starcie trzeba myśleć o 
długości jaką się ma zamiar osiąg 
nąć. Z chwilą rozpoczęcia startu, 
należy unikać przyruchów, jak krok 
wypadowy, względnie podskoki 
lub przysiady. Na dojeździe musi 
być zachowany zupełny spokój. 


sprawie supremacii okręgu podha- 


— My możemy między sobą 
sprzeczać się, wolno się nam złoś- 


walczyć zgodnie, ręka w rękę, bez | 
różnie klubowych. Zakopane musi 
się utrzymać na niedosiężnej wyży 
nie techniki narciarskiej. Zakopane 
musi i będzie zawsze przodować in 
nym okręgom. Inne okręgi mają pie 
niądze, — wiemy 0 tem dobrze, 
gdzieindziej mają ładniejsze i epsze 
spodnie i buty, nam wystarczą do- 


— Cała uwaga skoczka powinna | 
być skierowana na krawędź progu. 
Rąk przy odbiciu nie przerzuca się 
za siebie, lecz należy wyrzucić jak 
najergiczniej przed siebie do począt 
kowej fazy lotu. Deski trzeba 
dziobami odrywać od progu tak, 
aby tworzyły możliwie jaknajwięk 
szy kąt z płaszczyzną progu. 


— W locie należy unikać złama- 
nia w pasie. Wychylenie powinno 
być jednostajne w*całym układzie 
lciała. Lot poprawny zdradza zaw- 
szę temperament, zapoczątkowany 
! odbiciem. 


| — Lądowania nie należy przedłu 
żać wypadem i przyklękiem. Lądo! 
wanie ma być krótkie i elastyczne.: 
Zjazd po lądowaniu ma być waski, 
z unikaniem postaw kucznych i pół: 
kucznych. Zatrzymanie się ładną 
ewolucją wpływa na dodatnią oce- 
nę skoku. 


| 


| 


W stolicy 


Doroczie glowie zawody  narciar=| 
skie stolicy Podhala nie zapowiadały 
się świetnie, Brak zyłoszeń zawodui- 
ków z jednej, kurniawy i zudymki 
śmicżne z drugiej strony, sprawiły to, 
że zainteresowanie się uicini było mi- 
imate, 

Zawodnicy puszczani w udstęepach 
póohmwutowych wychodzą jeden za dru 
gim w liczbie ok. 60 startujących du 
12 klim. Równolegle są puszczane pa- 
nie i chłopcy na 8 klm. 

Urasa biegu głównego typowo „za- 
kopiuńska”, bez wybitnych podbiegów, 
czy zjazdów. 

Szczęgółowe wyniki biegu 
otwartego: 

1) Motyka Zdzisław (3 p.-s. p. Biel- 
sko) 44:26, 2) Skupień Stanistaw (5.1 
N. P. 1. T. Zakopane) 45:50. 3) Grar- 
cor Józef (Wista Zakopane) 50:20, 4) 
Jaśkierski Teofil (Wista Nowy Targ) 
50:25, 5) Orlewioz Marian (Wisła Zu- 
kopane) 52:51, 6) Woina Stan. (Wisła 
Zakopane). 

Bieg 12 kim. do zawodów - 
nych: 

1) Gawlikowski Wład. (Wisła Zak.) 
46:59, 2) Gabryś Ludwik (Wisła Żuk.) 
47:13, 3) Chramiec Józef (Wisła Zab.j.i 
47:43, 4) Górski Michał (Wisk: Sak. 
47:52, 5) Klocek Stanisław (Wisła 
ikopame) 48:51, 6) Głodkiewicz Miecz. 
(TTN Kraków) 51:45. 7) Rzepku Adam 
(Wisła Zak.) 55:26) SJ Raysks Adam 
(Wisła Nowy T.) 55:55. Pozo komkur- 
sem Elvrum. trener PZN i i 42. 


| 
| 

Dokończenie eliminacyjnych zawo- 
dów sapaśniezych odbyło się w War- 
E > 11-g0 b. m. 2 

«ze półśredniej Małecki (Świt) 
Zwycięża na punkty Książkiewicza 
(Elektryczność). w w. średniej Win- 
gart (YMCA) odnosi zwycięstwo rów 
nież na punkty mad Malińskim (Skra), 
w w. półśredniej Hebda (YMCA) już 
w piątej minucie pokonał Sureckiego 
| (Skra), wreszcie w wadze oiężkiej Wit 
kowski. (Świt) zwyciężył Skrodzkie- 
go (YMCA). 

Publiczności bardzo dużo. organiza- 
cja sprawna. Sędziował dobrze p. 
Motz. 

Turniej zapaśniczy, orgauizowany 
przez ŁOŻA. odbył się 8-go lutego w 
i Pabianicach. Zwycięscami. według 
kolejności wag. zostali: Lange (Wi- 
ma), Gąsiorowski (K. E.) -Zawadzki 
: (Makabi), Kubik (Wima), Malitowski 
(Wima) i Lipczyński (K, E.). 

Sekcja ping-pongowa AZS-u (War- | 
szawa) bawiła w Pabianicach, ulega- 
iac drużymte Kruschender w stosunku 
2:3. Z gości wwróżnił sie Gałkowski | 
li Kozłowski. 


l 


12 klm. | 


złożo- 


2) 
| 


zawrzeć znajomość, ruszamy w 
dalszą drogę — na południe. 
Jakkolwiek ojczyzna Wilhel- 
ma Tella i sera szwajcarskiego 
nie leżała w pierwotnym planie 


naszego rajdu, to jednak, zy- 
skawszy na czasie przez wcze- 
śniejsze przybycie do Paryża, 


postanowiliśmy zboczyć z prze- 
widzianej trasy i zawadzić o Al- 
py. 

Wczesnym rankiem żegnaliś- 
my się z ozłoconą porannym 
brzaskiem Sekwaną i wkrótce 
opuściliśmy „stolicę świata“. 

Z Dijon pomknęliśmy przez 
Besancon do Chaux de Fonds, 
gdzie przekroczyliśmy granicę. 
Już przy samymi wjeździe A 
kraju uderza nadzwyczajna go- 


Podhala 


Bieg 8 klm. dla juniorów: 
1) Kowatiecki (Wisła Nowy Targ) 
36:58, 2) Kupice Bolesław (Wisła Za- 


$ Karol Kossok prosi nas 0. sprostowa- 
kopane) 37:37, 3) Chowanski 
| 


nie, że trenerem w Kaliszu nie był, 
ani nie ma zamiaru zostać. Będąc w 
odwiedzinach u krewnego, udzielił je- 
dynie pewnych iuistrukcyl: sportowych 
jednej z drużyn w Kaliszu, oczywiście 


Józei 
(Wisła Nowy T.) 38:22, 4) Żubek Wła 
dysław (Wisła Nowy T.) 38:38. 

Bicz pań 4 klm.: bezintercsowiie. 

1) Schwartzbartówiua (Makabi Zakej Rówmocześnię dowiadujemy się, że 
pane) 22:38, 2) Skowrońska (Wisła N.|Kossok stracił posadę w dyr. kolejo- 
Targ) 23:36. 3) Świętkówna (Wisła N.|wej w Krakowie i otrzywiał nagle wy- 
Targ) 30:25. kreślenie z Cracovii. 

Konkurs skoków odbył się następne-| Zygmunt Rajski, piany skoczek i 
go dnia. narciarz, przebywa obecnie na stu- 

Sam konkurs został podzielony diuch w Wiednin. To też mimo kom- 


na 


dwie części: 1) do zawodów  ztożo- pletuego wyleczenia złamanei w roku 
nych, gdzie zawodnicy oddawali pojubiegłym nowi, nie będzie on startował 


dwa skoki i 2) otwarty również 
dwa skoki. 7 

Skocznię otwiera p. Elvrum, biorąc 
dowolny rozbieg. osiaga wspaniałą 
linią lotu 38 m., długość na naszej 
skoczni nie często notowana Dla za- 
wodników wybieg ograniczony. Pu- 
bliczności około 2.500 osób. 


po | obecnie w Żadnych zawodach krajo- 
wych. 

Jadwiga Janowska, mistrzyni Pol- 
ski w. skoku wwyż, wystąpiła z pa- 
bjantckiego Sokoła i wkrótce starto- 
wać będzie w barwach T. S.. Krusclicn 
der, 

Czub. Środkowy 


napastnik Garbar- 


Kalendarz szermierza 


Terminarz zawodów Polskiego Zw., maj do 4 czerwca — mistrzostwo Eu- 
Szerimierczego na sezon wtosemńy r.b.| ropy w Wiedniu, 25 — 30 czerwiec — 
przewiduje: | mistrzostwa Tatr w St. Smokowcu. 

i5—15 luty — mistrzostwo armji, 28 | Nadto w ciągu marca rozegrana zosta- 
— 29 marzec — mistrzostwo Polski | nte I kolejka walk drużynowych o mi- 
klasy A dla pań ł panów. 25—26 kwie- |strzostwó Polski. Terminy spotkań: z 
cień — mistrzostwa Polski klasy B,|armiją węgierska w Budapeszcie I woj 
2—3 maj — nrędzypaństwowy mecz |skowwvch mistrzostw Europv — nara- 
z Czechosłowacia w  Piszczamach, 26 zie nieustalone. 


| 


KAŻDA PRZEZORNA 


PANI DOMU 


POWINNA MIEĆ W SPIŻARNI ZAPAS 


WIN OWOCOWYCH 
LANGNERA 


SPRZEDAŻ w PIERWSZORZED- 
NYCH HANDLACH WIN 


SKLEP WŁASNY: 
„MARSZAŁKA FOCHA Nr. 8 PRZY PL TEATRARLNYM. 


pulujących przy motorze. Z mo-|w Szwajcarii. Jazda tą kolejką 
tocyklu wysiadł urzędnik Tou-|nad przepastnemi stokami i prze 
ring-Klubu Szwajcarii i salutu-|paściami daje niezapomniane 
iąc, zapytał, czy nie potrzebuje-! wrażenie. 
my pomocy. Droga z Lucerny do Zurychu 
Tak oto dba szwajcarski Tou-|była bezsprzecznie najpiękniej- 
ring-Klub o turystów. Na wszyst |szym etapem całej naszej podró 
kich ważniejszych szlakach tu-|ży, Brak wprost słów, by opi- 
rystycznych krążą Stale, w|sać te emocje estetyczne, jakie 
dzień i w nocy, motocykle klu- 


Nasz notatnik . 


ui który przez pewien czas żastępo- 
wał Smoczka, przeniósł się na stałe 
do Łodzi i grać będzie w przyszłym 
sezonie. w barwach ligowej drużyny 
ŁKS. 
Międzypaństwowy mecz zapaśniczy 
Polska — Austria przewidziany iest wa 
dzień 1 marca w Krakowie. Związek 
austriacki zgodził się w zasadzie na 
rozegranie meczu, nie dał iedmak je- 
szcze odpowiedzi co do ternanu, gdyż 
zadpaśnicy jego bawią na tournee W 
Turcji i nie wiadomo, czy na czas 
przybędą. wł 
Serdeczne stosunki ping - pongistów 
polskich z węgierskimi coraz bardziej 
się zacieśniają. Łódzka Hasmonea máa 
jechać do Budapesztu, zaproszona 
przez Hungarię, a obecnie Hakoach o- 
trzymał zaproszenie na przyjazd do 
Budapesztu do Vivo Athleticań Cłub. 
Zarząd poznańskiego OZLA ukonstv- 
tuował się w następującym składzie: 
prezes: vacat, | wiceprezes: Stróżyk 
(Sokół), II wiceprezes: Ryszczyński 
(Warta), sekretarz: Konieczny (Warta), 
skarbnik: Wolny, gospodarz: Weselik 
(Sokół), radni: Kapela (Sokół), Kultys 
(AZS), Dąbrowski (AZS), Marcinkow- 
ski (SMP), Urbaniak (Sparta). Nadzwy- 
czajne Walne Zebranie celem wyboru 
prezesa odbędzie się dnia 22 b. m. 
Zebranie podokręgu włocławskiego 
Z. P. N. wybrało zarząd nastepujący: 
prezes — ławnik Kossobudzki, wice- 
prezesi—Suski i Głogowski, sekretarz 
—Damost. skarbnik Rząstowski. Człon 
kowie zarządu pp.: Bock. Lewiński. 
Kurlatowski i Lewandowski 


Decydujący mecz o mistrzostwo Kra 
kowa w hokeju na lodzie, przyniós! 
zwycięstwo Cracovii nad Sokołem w 
stosunku 5:1 (1:0, 3:0, 1'1). 

Wbrew przewidywaaiom gra w pier 
wszej tercji jest ospała, bez tempa. 
Wołkowski z Sokoła traci możność 
zdobycia punktu. Bramke dla Craco- 
vii uzyskuje Trytko dalekim, niespo- 
dziewanym strzałem. W drugiej ter- 
cji Cracovia się rozieżdża i gra z tem 
peramemtem; w tercji tej padają 3 
bramki. Dwie z nich zdobywa Micha 
łowski, a jedną Nowak po obiechamin 
obrońców. 

Cracovia gra nonszałancko. a Sokół 
nie może stawić skutecznego oporu. Z 
powodu mało ambitnej gry. W trzeciej 
tercji równowagę w grze odzwiercia- 
dla 'w .zupełności wynik, 

Punkt honorowy dla Sokoła zdoby- 
wa Wolkowski w ostatniej sekundzie. 
Wyróżnili się Wotkowski z Sokoła; w 
Cracovii dobrze grał Łyczak w bram- 
ce, Nowak i Michałowski w ataku. 
Ziętkiewicz i Trytko grali z właściwą 
sobie rutymą. Sędzia p. Osiek, dobry. 


|rychu celnicy niemieccy rewido 
wali już nasz bagaż, zaglądając 
nawet pod maskę, sądząc wi- 


Wśród braci narciarskiej w Zakopanem 


Piękny efekt pracy trenera Elvruma. Teoryfyczne i praktyczne ćwiczenia 


A po „teorji* jazda pod Krokiew. 

Serce zaczyna bić radośniej na 
widok tylu skoczków. Niedość że 
są wszyscy, bo wśród tej gromady 
błyszczą jak znalezione brylanty 
zapomniane twarze dawnych trium 
fatorów. Po długim okresie przet- 
wy wrócił na Krokiew „Der wilde 
Pole“ z Pontresiny. Dużo młodych 
talentów, dlatego tylko kilku cie- 
szyło się widokiem Staszka Siecz- 


i 
Nikogo nie brakło. Był Rozmus, 
Mietelski, Graca, no i oczywiście 
Bronek Czech, tajemniczy Antek 
Szostak, Marusarz i cała gwardia 
niłodego pokolenia, jak Łuszczek, 
Chramiec, Szindler i wiele innych 
ta'entów które niesposób spamię- 
tać i wyliczyć. Dzień był wspania= 
ły, warunki śnieżne wymarzone. 

Po krótkich objaśnieniach Elvru+ 
ma przystąpiono do treningu. Po 
stromym dojeżdzie $migały sylwet 
ki naszych najlepszych. Pękała 
„Dięćdziesiątka*. W długości jak 
zwykle prowadził trener. 

Grunt. że nikt się nie boi. Wszy- 
scy brawurują. Skakali malcy, przy 
szłe gwiazdy. I jak skakali! 

Uśmiech Elvruma, oceniającezo 
swych uczniów. był dla wszyst- 
kich nadzieją lepszej przyszłości. 

Władysław Żytkowicz. 


Zawody konne 
na śniegu 


Dwa ostatnie dni zawodów 10 i 1 
b. m. zakończyły udany meeting spor- 
towy w Zakopanem. 

We wtorek odbył się „konkurs po- 
żegmania imienia pana marszałka Uz- 
nańskiego". Trzynaście przeszkód po 
120 cm. Trzynaście koni przeszło 
czysto parcours, poczem nastąpiła c- 
mocjonująca rozgrywka na czas na 6 
przeszkodach. Norma była ustanowio 
na na 40 sekund. 

Pierwszą nagrodę zdobył por. Rojce- 
wicz na Black-Bov'u w 39 sekund. 
Drugą otrzymał rtm. Królikiewicz na 
Milordzie czas 39.2 Trzecią por. Za- 
jewski w 39,5. czwarta por. Płodow= 
ski, piątą — Bor. Tadeusz Biliński, szú- 
stą — por. Boski. 

W środę odbył się „Konkurs pocit- 
szenia", do którego mogły stanąć tyi- 
ko te konie, które w czasie zawodów 
w Zakopanem nie wygrały 200 zlo- 
wch. Nagród bvło dziesieć — od pier 
wszej do ostatniej były one równe-- w 
ten sposób konkurs ten słusznie nosił 
swoje miano. nie koncentruwiac więk- 
szych sum na pierwszych miejscach. 

Parcours za to był całkiem trudny: 
dużo pónowvch przeszkód. pojedvń- 
cze dragi, delikatne „patyki“, które 
konie nie posiadające rutyny, bardzo 
negliżują. Żaden też z pośród 60 koni 
nie przeszedł czysto. 

Nagrodę I. li i IN podzielili, mając 
po 2 punkty karne: por. Wojciech Bi- 
liński na Faworvtce, por. Kormow na 
Orliku t por. Stricher na  Markizie. 
Dalsze miejsca zajęli: por. Jędrzejow= 
ski na Sanatorze, por. Nainert na Ła- 
dzie, por. Nieczaj na Niedoli, por. Ta- 
tiew na Samuelu, por. Zalewski na 
Migdale, por. Korzon ma Nero. por. My 
słakowski na Pucku i por. Stricker na 
Mewie. 

W. R. 


Szczęki kauczukowe 

(ochraniacze) dla bokserów 

wykonuje Lek. D-ta GQ. Gliner 

Warszawa, Skórzana 4. IGua- 
niczna 7) 
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s 
napowrót granicę i skierowaliŚ- 
my się w stronę Nicy. 
Po godzinie znośnei jazdy ła- 


docznie, że w karburatorze znaj| godnemi serpentynami wznieśli- 
dą perły, a w karterze parę tu-|Śmy Się na wyniosły punkt, z 


zinów par jedwabnych poúczo- 
szek. Jeden z „zielonych* spa- 
rzył się nawet dotkliwie, chwy- 
tając rozpaloną rurę wydecho- 


którego widać było jak na dło- 
ni całą dolinę z miejscowością 
Sospel w dole i poplątaną nitkę 
drogi, prowadzącą wdół. W o- 


bowe, wożące w  przyczepce 
nosze, środki opatrunkowe, oli- 
wę, benzynę i nainiezbędniejsze 
części zamienne i narzędzia. W 
razie jakiegokolwiek wypadku, 
spieszy taka lotna „service-sta- 
tion“ natychmiast z pomocą. 

A oto jesteśmy w Lucernie. 
Nad miastem dominuje olbrzy- 
mi, niebotyczny masyw Pilatu- 
sa, wznoszącego Się na wyS9- 
kość 2147 m. Na szczyt prowa- 


dzi kolejka, jedna z najstarszych . 


stały się naszym udziałem. Dro- 
gę widzi się często na dziesiątki 
kilometrów przed sobą, w po- 
staci skłębionej i poplątanej nit- 
ki, rzuconej na szary masyw 
gór. Czasem nitkę tę przerwie 
tunel, czasem znów zniknie ona 
za skałami, by wynurzyć się wie 
le set metrów wyżej. Chwilami 
pniemy się drugim biegiem stro- 
mo pod górę, to znów czujemy 
swąd  rozpałonych hamulców 
przy jeżdzie z góry na dół. 

W godzine po wyjeździe z Zu 


y się prawie bezszelestnie. | ścinność Szwajcarii. Celnicy, 
bez zbytecznych sygnałów, bez|mając instrukcję janknajgrzecz- | 
przerażliwego hałasu motorów. | niejszego załatwiania odprawy, 
Słychać tylko równomierny |celnej przejeżdżających samo: | 
chrzęst opon. toczących się poj chodów, są niezwykle uprzejmi. 


asfalcie, wilgotnym od oliwy, ka 
biącej z kartorów. 

Nowoczesny Babilon wchło- 
ł nas... 

jestety, z 40 tysięcy kilome- 


iśmy zaledwie kilka tysię- 
Komu w drogę, temu czas! 


y manatki, rozwijamy 
| proporczyk i  odprowadzeni 
(. przez kilka klubowych wozów, 


szereg uroczych paryża- 
któremi zdążyliśmy, iuż 


tr 


Ea „ TRZA 


Gdy tuż przed budynkiem cel- 
nym pękła mi opona, ja zaś wy- 
szedłem by zmienić koło, natych, 
miast skoczyło kilku celników 2) 
pomocą. Otrzymawszy szczegó-| 
towe objaśnienia co do dalszej; 
drogi, ruszyliśmy do Lucerny. | 

W pewnej chwili zatrzymaliś-! 
my się, by skontrolować poziom 
oliwy w karterze. Nagle z zakrę, 
tu wysunął się fFarlev-Dawid-| 
son z przyczepką i zatrzymał! 


i 
| 


Ilsię przy nas, widząc nas mani- 


A | 


Te 
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{g0 CczaSii na przepastnych 


|lety_ gąsiennicowego 


wą. Kiął siarczyście i z trudem 
trzymając pieczątkę w oparzo- 
nej ręce, ostemplował nanı pasz 


berży, stojącej na szczycie, od- 
radzano nam dalszej jazdy w 
ciemności, twierdząc, że pięcio- 


porty i przepuścił przez gra- kilometrowy odcinek do Sospel, 
nicę. jest jedną z najniebezpieczniel- 
Skierowaliśniy się natych- |Szych tur na Riwierze. Mimo to. 


postanowiliśmy ryzykować. 
Oświetlając sobie bocznym 
reflektorem niezwykle ostre za- 


miast w stronę Francji. 
Autostrada Paryż—Nicea nie- 
ma chyba równej w Europie. 
Idealnie gładka, systematycznie | Kręty drogi powoli, krok za kro- 
pielęgnowana i naprawiana, da- | kiem, opuszczaliśmy się ku do- 
je naprawdę  niewysłowioną łowi. Tymczasem spad staje się 
przyjemność turyście, siedzące-| Coraz silniejszy, a serpentyny 
mu za sterem dobrej maszyny.|Coraz ostrzejsze. Przy skraju 
| Podniesione bandy na zakrętach | drogi niema nawet bariery: jest 
umożliwiają branie krzywizn na|tylko „rzepaść. Rozpalone ha- 
wet z mulce zaczęły wydzielać swąd: 
Nasz poczciwy Ford, który swel musieliśmy je zastąpić pierw- 
bez- | Szym biegiem, zgasiwszy uprzed 
drożach Polesia, wykazywał za-|Ui0 motor. 
traktora.j - Lecz i to nie wystarczało — 


najwyższą szybkością. 


trzeba 


ji Nervi. 
|powrotną. W Fontana przekro- 
|czyliśmy późnym wieczorem 


tu poczuł się „Złotą strzałą” ma- 
jora Segracva. 

Po paru godzinach jazdy ba- 
lony naszej maszyny toczyły się 
po gładkim asfalcie Promenade 


| |des Anglais w Nicci. 
SA, 


Z serji wycieczek wzdłuż Ri- 
wiery w przygody obfitowała 


"|wycieczka na włoską stronę do 


Nervi. Zwiedziwszy San Remo 
udaliśmy się w drogę 


było jeszcze zaciągać 
ręczny hamulec. Niesamowite 
wrażenie robiły snopy Świateł 
reflektorów, przy zakrętach gi- 
nące w mroku przepaści. Od 
ciągłych. gwałtownych ruchów, 
kurczowo trzymanego toru, za- 
czeły mnie boleć ręce. 

Odetchnęliśmy z ulgą, gdy 
wjechaliśniy w dolinę. Na odci- 
nek pięciokilometrowy zużvliś- 
my godzine i dziesięć minut. 


wedety piłka 


Pow ks. 
10.7 8. 


61%. ADAONIE 


Inż. Jerzy Grabowski 


Linja napadu jest w drużynie pił wszystkich, wszyscy dla 
{ 


karskiej formacją, która w sposób 


cyfrowy odzwierciadla wysiłek ca- | 


łego £espołu i ma której, tak jak 
z artgiejytrony na bramkarzu, sku- 
pia się największe zainteresowanie 
widzów. 

Taka jest już bowiem natura ludz 
ka, że zawsze zatrzyma się pamię- 
cią raczej na najgorszym nawet na- 
pastniku, który choćby nawet przy 
padkiem strzelił bramkę, niż na 
wspaniale grającym pomocniku czy 


obrońcy. | 
Prawdziwego sportowca Sprawy | 
interesują | 


reklamy i popularności 
iednak tylko o tyle o ile, zwłaszcza 
ieśli chodzi o grę zespołową, w Któ 
rej każdy gracz maprawdę warto- 
sciowy winien 
podporządkować swą indywidual- 
ność ma rzecz ogólnej współpracy 
drużyny. > 


A owa gra zespołowa w napa-|ła na trzecie miejsce w mistrzo- 


dzie jest rzeczą niewątpliwie naj- 
ważniejsza. Najpiękniejsze biegi, 
najbardziej żywiołowe przeboje, 
czy druzgoczące strzały winny być 
jedynie wspaniałym dodatkiem do 
dobrej techniki błyskawicznej or- | 
jentacji, opanowania nerwowego 1 
walorów kombinacyjnych. Gracz 
który posiada wyżej wspomniane 
cechy indywidualne stanowi już 
ekstra klasę. Jeśli jednak są one je 
dynemi jego walorami, nigdy na 
miano rasowego i naprawdę warto 
ściowego napastnika nie zasłuży. 

Natomiast przeciwnie — piłkarz 
o przeciętnej szybkości i stmzale, 0- 
raz nie posiadający przeboju, Z 
chwilą gdy znane mu są arkana wy 
biegania na pozycję, umiejętnego 
ustawiania się i nienagannego poda 
wahia oraz przyjmowania piłki, bę | 
dzie niewątpliwie współpracowm- 
kiem niezwykle pożytecznym, ni- 
gdy niezawodzącym i lokującym, na 
swem koncie niejedną bramkę. 

Historia piłkarstwa polskiego do 
starcza nam na temat omawiany 
wiele jaskrawych przykładów. | 
Weźmy choćby „króla strzelców” | 
'Steuermanna, czy arcyuzdolnione- 
go J. Lotha. Strzał pierwszego i 
skądinąd porywająca improwiza- 
cja drugiego dostarczały widowni 
uiejednokrotnie emocyi niezapo- 
innianych. A przecież nikt ze znaw 
ców nigdy nie odważyłby się twier 
dzić, że Loth czy Steuermann są ra 
sowymi i co naiważniejsze — peł- 
nowa*tościowymi napastnikami. 

Z drnytej strony drobniutka, nte- 
pokaźna syjwetka niezapomniane- 
go łącznika. Oracowvii $. p. Kotapki. 
gracza którego pierwszy lepszy 0- 
brońca mógłby wprost zmiażdżyć 
potwierdza w stu procentach nasze 
zdanie o mądrej, przemyślanej i v- 
partej o odpowiednie wiadomości 
techniczne grze w napadzie. Kotap- 
ce brak tylko szybkości — ale zato 
wybiegał on na pozycję wprost iak 
hy sugerowany myślą partnera ma 
iącego mu podać piłkę; Kotapka nie 
oddawał druzgoczących bomb — | 
ale jego strzały były tak plasowa- | 
ne i strzelane w miarę potrzeby do 
lem czy górą, że zawodzili wobec: 
mweh najlepsi nawet bramkarze; Ko; 
tapka nie śnił mawet o przebojach 
przy których przeciwnicy lecą na 
ziemię jak gruszki — ale Kotapka 
przebijać się nie potrzebował, bo 
iago ustawienie się gwarantowało | 
nmi tak znalezienie się przed bram 
ką bez bezpośredniej kontroli prze- 
ciwnika. 

Czemby jednak był Kotapka, gdy 
by nie posiadał obok siebie Katu- 
JA—tnałym mizernym chłopczyną 
kopiącym piłkę raz na kwadrans L. 
napewno niczem więcej. | 

[tu właśnie wyłania się owa 
wielka prawda gry w napadzie: 
każdy gracz 


przędewszystkiem | 


| sze indywidualności, 


musi pracować -dla 


NS 
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rstwa polskiego 


Doroczna próba klasyfikacji naszych najlepszych napastników 


jednego. 
Jeżeli jeden nie będzie wiedział jak 
wykorzystać drugiego, ieśli dla 
własnych ambicyj poświęci dobro 
ogółu, drużyna taka nigdy do wiel- 
kich rzeczy nie dojdzie. 

Rzecz jasna — ideałem napastni 
ka jest zespolenie wszystkich cech 
dodatnich 


Wtedy otrzymufemy talent w ro- 
dzaju ś. p. A. Poznańskiego, które- 
go sylwetki nie zatrą w pamięci 
tych co go oglądali najlepsze nawet 
wzory dzisiejszych zawodowców. 

Przechodząc do ogólnej analizy 
gry w napadzie trzeba przede- 
wszystkiem skonstatować, że jeśli 


niema on równego w innych forma 
cjach drużyny. Przedewszystkiem 
więc napad buduje, konstuuje, gdy 
pomoc, a zwłaszcza obrona i bram 
karz przedewszystkiem mają za 
zadanie pracę destrukcyjną. 

Po drugie gra napastników, zwła 
szcza przy finalizowaniu akcyj pod 


w harmonijną całość. i chodzi o współczynnik trudności bramką odbywa się na niezwykle 


skromnych odcinkach boiska, w nie | pastnika, ściślej 


zwykłem zgęszczeniu. gdzie często 
trzeba rozegrać piłkę na metrze 
kwadratowym. 

Te tak specyficzne warunki po- 
wodują, że od gracza żadnej forma- į 


cii nie wymaga się tak doskonałej 


techniki, tak wybitnej orientacji i o- 
panowania nerwowego jak od na- 


CZECHOSŁOWACJA. 
Czechosłowacja sprawiła w Kry 
nicy swym zwolennikom  najcięż- 
sze rozczarowanie. Triumiująca po 
dzątkowo, posiadająca najwybitniej 
pod koniec 
turnieju zaczęła opadać, aż ziecha- 


stwie Europy. 

Wynika to, zdaje się stąd, że by- 
ła to drużyna o najgorszych rezer- 
wach, coś tak jak my jeszcze przed 
rokiem. Ami Steigenhófer, ani Heinz 
ami Kral nie mogli na długo zastępo 
wać graczy czołowych. To też Do 
razil i Maleczek prawie nie scho- 
dzi z boiska. 

Okazało się jednak, że ludzie nie 
Są maszynami, i takie forsowanie 
przez osiem dni zrobiło swoje, mi- 
mo że Czesi w obydwu meczech z 
GO BE wyraźnie się nie wy 
silali. 

Najjaskrawiej zmęczenie ich u- 
wydatniło się w meczu z Polską, 
kiedy super as drużyny czeskiej 
osławiony Maleczek wskutek prze 
męczenia okazał się zupełnie prze- 
ciętnym. Jeden Dorazil utrzymał 
do ostatnich meczów swą świetną 
formę i zasłużył sobie ma miano 
nailepszego backa w Europie. 

Drużyna pozatem posiada inną 
poważną wadę: zadziera z publicz 
nością i opinią. Gra brutalnie, a mi- 
mo to „zgrywa“ niesłychane ko- 
medje, gdy któregoś z jej graczy 
potrącić. A drużyna. którą wita 
na boisku gwizdanie, do której 
przywiązana jest (słusznie czy nie- 
słusznie) opinia rozbójników spor- 
towych, mie może mieć dobrego na 
stroju w grze. 

Ogólnie jednak stwierdzić trze- 
ba, że Czesi .ua lepsze zasłużyli 
miejsce niż trzecie w mistrzostwie 


Europy. 

SZWECJA 
była bodaiże tyin krajem, który | 
najodpowiedniejsze.dla swego po- 
ziomu gry zajęła miejsce w mistrzo 
stwie. Drużyna ta o dużych zale- 


tach psychicznych i fizycznych. jest 
bezwzględnie jak na dzisiejsze sto- 
sunki w Europie 
surowa, | 

Szwedzi przyzwyczaili się do te 
go, że bez przygotowania specjalne 


technicznie zbyt 


Mc. KENZIE I PIDCOCK 


Akademicy 


poznańscy 


zdobywają mistrzostwo w hokeju 


AZS — mistrzem Poznania w hokeju. 

Poznań wyłowił wreszcie Swego ho- 
kejowago mistrza okręgu. Został nim 
AZS, który zdetronizował Warte, zwy 
ciężając ją 3:1 (1:0, 1:1, 1:0). 

W porównamiu z rokiem ubiegłym 
imał tegoroczny był umiej dramatycz- 
ny i mniej burzliwy. Faworytem z 
góry niemal był „AZS, który od po- 
czątku sezonu wykazywal zaczną 


poprawę, a zwłaszaza doskonałe zgra- | 


nie i rozuniemie się wzajemne. 

Gra była b. ostra; mimo to obyło się 
boz przykrych incydentów, do czego 
głównie się przyczynił doskonale pro- 


, wadzący zawody p. Brodniewicz. 


Pienwsza tercja była raczej próbą 
sił, toteż tempo gry nie było imponu- 
iace. Gdy zdawało ste już. że uplynie 
bezbramkowo, zupełnie niespodziewa- 
nie zdobywa Warmiński prowadzenie 


Trzecią bramkę zdobywa jeszcze raz 
Warmiński, 

W drużynie zwycięskiej wyróżnił 
się Ałek, Ludwiczak, Warmiński, Złe- 
biński; u pokonanych dobry był bram- 
karz oraz Karaskiewioz, "zawiódł zu- 
pełnie Leśniak. 


Lekka atletyka 


Kalendarz zawodów  lekkoatletycz- 
nych W.O.Z.L.A. ustalono jak następu- 
że: 

29.3 bieg na przełaj pań 1 kim, i pa- 
l nów 5 klm. 


i go". 

10.5, 18.5, 21.6 i 28.6 — mistrzostwa 
drużynowe klubów H i III kategorii, 
14.5 — mistrz. drużynowe pań. 23 i 


dla AZS-u z wypracowania Zielińskie. | 24.5 — mistrz. klasy Ć., 25.5 mistrz. 


so. i 

Druga tercja przynosi już od sante- 
go początku zacięte ataki Wisły, któ- 
rej też udaje się wyrównać w zamie- 
szamu podbramkowem ze strzau Z. 
Urbańskiego. 

Stan 1:1 niedługo się jednak utrzy- 
muje. Jeden z pięknie wypracowamych 
ataków AZS-u kończy się  tumultem 
pod bramką „Zielonych“. z którego 
wychodzi zwycięsko znów doskonały 
Warmiński. lokując krążek w pustej 


- siatce po wybiegnięciu bramkarza. 


W ostatniei tercji gra sie zaostrza. 


> 


klasy B., pań, pięciobój pań klasy A. i 
mistrz. druż. I kategorii (A.Z.S., Polo- 
nia, Warszawianka, Legia). 30 i 31.V — 
pięciobój panów i mistrz. ki. B. 3 VT trój 
bói pań kl. A i młodzików. 

4.V] — mistrzostwa juniorów | dalsze 
mecze mistrz. druż. I kategorii, 5 1 7.VI 
mistrz. kl. A panów, 13 i I4.VI mistrz. 

iki. A pań, 21.VI finał mistrz. druz. pań, 
28 i 29.VI dziesięciobói. 
23 i 24.VIII, 19 i 20.IX i 26 i 24.1X 


i bieg na przełaj kl. B i C. 25.X bicz 
Iprzełai kl A, 


" 


„| Makabi 


| 18.X 125.X — zawody na odznan.. 15.X | sem. 


üa | 
\ 


go, dzięki swym doskonałym wa- 
runkom fizycznym, gładko zawsze 
wygrywali. Okazało się, że to co 
starczyło na przeciwników z lat 
1920-28, — zawiodło już w roku 
1931. Szwedzi jeżdżą na łyżwach 
za wolno, nie po hokejowemu, bie- 
gają. Ich precyzja podań nabyta 
w grze w bandy, nie wystarcza, 
gdy nie towarzyszy jej dostatecz- 
na technika jazdy. 

W tych warunkach Szwedzi zo- 
stali zmuszeni trzymać się taktyki 
ściśle defensywnej, która in stosun 
kowo najlepiej popłacała. Śmiało 


by nie fenomenalny ich bramkarz 
Sucksdorf, i defensywa ich niewie | 
leby im pomogła. A) 


Na tem wyczerpuje się grupa fi-! brem i złem znaczeniu tego słowa, 


nałowa. W grupie pocieszenia znai 
dowały się dwie drużyny — Anglia 
i Francja, które wyeliminowane zo 
stały różnicą jednej bramki straco- 
nej dopiero w przedłużeniu, w wal 
ce z przyszłym mistrzem i vicemi- 
strzem Europy, Austrją i Polską. 
Mimo to jednak drużyny te wyraź 
nie ustępują wszystkich czterem 
finalistom. 


| zk 


TUPALSKI CZY 


— „TRUPALSKI”? 


całej Polski 


MAKABI BIJE YMCA 12:6 

Po zwycięstwach pięściarzy żydow- 
skich z reprezetacją Wilna i Lwowa 
i miękuym sukcesie z Wawelem Kra- 
kowskin — Makabi zwyciężyła znowu 
drużynę YMCA 12:6. 

Doskonała praca nóg zawodników 
oraz piękne wałki Garbarza, 
Birenoweiga i Urkiewicza przyczymiły 
się do zasłużonego zwycięstwa nad 
Y. IMIE Ax 

Wyniki poszczególnych spotkań były 
nastepujące: w. kogucia: Grifficz (Y) — 
Dawidowicz II (M). wynik nierozsirzy= 
guięty krzywdzi zawodnika Makabi; 
w. piórkowa: Maksymczuk (Y) ulega 
Gryfienbergowi (M) na punkty; w. mu- 
sza: Urkiewicz (M) bije Lastowickiego 
(Y) wysoko na punkty. Pierwsza run- 
da nałeży do Lastowickiego, w następ- 
nych góruje doskonały technik Urkie- 
wicz; w. kogucia: Borensztein (M) bije 
Tomaszewskiego (Y) zdecydowanie na 
pnrukty; w. piórkowa: Dąbrowski Hen- 
ryk (Y) ulega Andersowi (M). Zawod- 
nik YMCA mimo długich rąk nie może 
sobie dać rady z agresywniejszym An- 
dersem; w. lekka: Bireneweig (M) do- 
skonały technik bije pewnie Dąbrowskie 
go H (Y); w. półśrednia: Ożarek (Y) 
Freitag (M) — wymik nierozstrzygnię- 
ty, krzywdzi Ożarka, który w H run- 
dzie posyła Freitaga na deski do 9. 
Ożarek miał przewagę przez cały czas 
walki. > 

W tej samej wadze odbyło się spot- 
kanie byłego mistrza Warszawy Reut- 
ta (Y) ze swym pogromcą Wysockim 
(M). Najładniejsza wałka dnia; inte- 
ligentniejszy Reutt zwycięża Wysoc- 
kiego, który poza siłą fizyczną nie po- 
siada żadnych walorów. W ostatniem 
spotkaniu Mizerski (Y) odnosi zwycię» 
stwo nad Garbarzem (M) po niecieka- 
wej walce. . 

Organizacja zawodów dobra. Sędzio- 
wał na ringu bardzo słabo p. Grzecho- 
wiak. Wielka sała Nowości w War- 


12.4 bieg o nagrodę magistratu, 19.4|szawie wypełniona była publicznością 
bieg o puhar „Wieczoru Warszawskie-:no brzegi. 


Międzyklubowy mecz bokserski IKF 
— Kruschender odbyl się w miedzieię 
w Pabjanicach. jako pierwsze spotka- 
nie turnieju drużynowego o pubar dyr. 
Kanenberga. Zwwciężył IKP- w sto- 
sunku 12:4. 


dzia przerywa wałkę z powodu nie- 
równości sił. W wadze półśredniej 
Banasiak (IKP) zwycięża Kraszew- 
skiego. 

W wadze średniej odbyło się najład- 
nsejsze spowkane dma imędzy arn- 
czarkiem (IKP) i Kuropatwa (KE). Wai 
ka trzymałą widzów w ciągłem mapie 
ciu. Wygrywa lepiej dysponowany 
Kuropatwa. W wadze półciężkiej 
Stabl (IKP) ma przygniatającą przewa 
ge nad debjutujacym Hvumerem, który 
był w ciągu meczu kilkakrotne knock- 
down. W wadze ciężkiej zdobywa. IKF 
walkowerem dwa punkty przez Kowa- 
rzewskiego. 

Zawodami kierował w ringu bardzo 
dobrze p. B. Milsz. 

Mistrzostwa wewnętrzne K. S. Wa- 
vel (Kraków) w boksie, zdobyli: w 


I 

wadze muszej Sworzeniowski, w w. 
koguciej Chrostek, w w. lekkiej Kubi- 
ca, w w. półśredniej Studuicki i w w. 
średniej Makon. 

W zawodach o mistrzostwo drugiej 
drużywy, zwyciężyli Tabor, 
kowicz, Kremtzwinth, Brabański i Uv- 
lik. Zawodom przyglądało się około 
500 osób. 

C.W.S. — Geyer (Łódż). towarzyski 

|mecz bokserski, odbył się w Warsza- 
wie, przynosząc gospodarzom zasłużo- 
ue zwycięstwo w stosunku 7:5. 

Wyniki poszczególnych spotkań by- 
ły następujące: Wieczorek (C.W.S5.) 
zwycięża wysoko na punkty Wojcie- 
chowskiego, Mrozowski (C.W.S.) po- 
konal Kobylińskiego również wa pum- 


kty, Smiech (C.W.S.) zremisował z 
Gawilem, Tracki (C.W.S.) poddał się 
Lipoowi już w iperwszei rundzie, Kar- 
piński (C.W.S.) dopiero po ciężkiej wai 
oc wygrał z Baranowskin (Widzew) 
przez k. o., wreszcie Komorowski (C. 
W.S.) poddał się Meyreowi 'w trzeciej 
rundzie. 

W walce aadprogramowej Klimczak 
(Sokół — Łódź) pokonał na punkty 
Kiemańskiego (C.W.S.). 

Sędziował na ringu dobrze p. Bed- 
narek. . 

Mecz bokserski Skra komb.—ŻASS 
dał wynik 7:5 dla Skry. Wyniki były 
jiastępujące: Bukowski (S) wygrywa 
vałkowerem z Ajzeusteinem, Nadel (S) 
jremisuje z Gołdbergiem Il. Oiszewski 


Mecz stał na względnie wysokim pof(S) bije na pkt. Zajberga, Goldberg I! 


ziomie technicznym i należał do wea- 
le interesujących. Na wynik 12:4 zło- 
żyły się następujące wyniki poszcze- 
zólnych spotkań: W wadze muszej 
Pawlak (IKP) zwycięża na punkty Fa- 
leckiego. W wadze kozuciei, miłą 
niespodziankę sprawił Młynarczyk 
(KE), zwyciężając Leszczyńskiego. W 


d — | wadze piórkowej Spodenkiewicz (IKP) 
| mecze międzyckręgowe, 27.IX. i.X. 11.X |odnosi wysokie zwycięstwo nad Kły- 


W wadze lekkiei Chmielewski 
(LKP) ma przygufiatającą przewezę 
vad Kilańskim W trzecich rundzie se 


(Z) Mackiewicza, Jaworowski (S) wy- 
grywa z Rosnerem z powodu nadwa- 
gi. jednak w spotkaniu towarzyskiem 
wygrywa Rosner na pkt. Lichtenstein 
(Z) wygrywa wa pkt z Wichlińskim. 
Sędzia w ringu p. Kupierstcin. 
Mizerski (Y.M.C.A. — Warszawa), 
znamy pięściarz stolicy, przerywa 0- 
becnie trening z powodu przygotowań 
do matury. Po otrzymaniu Świadec- 
twa dojrzałości. Mizerski ma zamiar 
wystąpić z Y.M.C.A. i zasilić szeregi 
etołecznej Połonii. ' ; 
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| wystarcza. 


ANGŁJA 
przysłała drużynę bardzo utalento 
wanych dyletantów. Są to wszyst | 
ko par excellence amatorzy, w de- 


- 


to zn. tacy zawodnicy, którzy gra- 
ją bezinteresownie i tylko d'a przy 
jemności. Gdy im się nie chce grać 
— grają źle, I przegrywają nawet 
z Węgrami. Dla gry nie uczynią ża 
dnych poświęceń, a nadewszystko 
nie wyrzekną się za żadną cenę 
urzędowania  całeimi nocami w 
knajpach. | 

W tych warunkach i tak wyniki 
Anglików uważać należy za dobre. 
Stanowią oni drużynę wysoką tech 
nicznie, elegancką zarówno na boi- 
sku jak i nie boisku, ale ambitną 
tylko od czasu do czasu. A to nie 


FRANCJA 


po ozamadmi "+. + Toż W AP Mi. wi e. i W mA T 


| pokazała nam zespół ambitny ale 


słaby, przedewszystkiem teclinicz- 
nie, Również i fizycznie drużyna j 
błękitna przedstawiała się kiepsko. 
Stary Quaglia nie jest już dziś groź 
ny, między młodymi niema wiel- 
kich talentów.  Najznasomitszy 
gracz drużyn, bramkarz Lefebure, 
musiał się obrażać ma kierownic- 
two i wogóle przestać grać, 

A WEGRY a 
zdobyły piękną nagrodę ministra 
Zaleskiego o tyle zasłużenie, że 
bezwzgędnie górowały nad wszy 
stkiemi drużynami turnieju pocie- 
szenia ambicją. ofiarqnością i tem- 
peramentem. Technika jednak Wẹ 
grzy przewyższali już tyko Ru- 


inunów. 

RUMUNJĘ 
pochwalić można tylko za jedno: 
za to że zrozumiała, iż bez wzglę- 
du na poziom gry trzeba zacząć 
brać udział w mistrzostwach Eu- 
ropy. Kosztowało ich to sporą 
porcje straconych bramek, ale le- 
ikcja jaką dostali warta była tego 
Drużyna rumuńska jest zupełnie 
prymitywna. Z większości graszy. 
których wiedzieliśmy nic już nie 
będzic. Rumuni staną się groźni do 
piero wtedy. gdy wyszkolą nowy 
narybek. który od pierwszych kro- 
ków na lodzie zacznie jeżdzić tech- 
niką hokejową. 

T. Semadeni. 


Szezynp. | DANIELOPOL BRAMKARZ RUMUNI ' 


'Legja przegrywa na Śląsku 


Amatorski (Kr. Huta) 


niem na Śląsku mecz mistrza okręgo- 
wego ze stołeczną Legia zawiódł zupei 
tje liczną, bo około 3000-czną publicz- 
ność. 

Legja zjechała do Królewskiej Huty 


Oczekiwany z wielkiem teza okeóżo | 


Kalendarz kolarza 


Marzec 

15. Finał o mistrz, Polski w piłce ro- 
weroweij, jeżdzie figurowej i sztucznej 
w Katowicach. 

29. Walne zgromadzenie Z. P. T. K. 
w Warszawie na Dynasach o godz. 9 
rano. 

Kaiendarz sportowy Polskiego Zw. 
Żeglarskiego na rok 1931 ułożono w 
sposób następujący: 

7 czerwca regaty związkowe w War 
Szawie. 

14 czerwca regaty 
Warszawie. 

21 czerwca długodystansowe regaty | 
Warszawa — Modlin. À | 

28 — 29 czerwca związkowe regaty 
na ieziorze Charzykowskiem w Choj- 
nicach. 

26 lipca związkowe regaty na jezio- 
rze Augustowskie. l 

15 — 16 sierpnia morskie regaty że- | 
zlarskie w Gdyni łącznie z „Ośrodkiem 
Morskim“, 

6. 13, 20 1 27 września. oraz 4 i 1 
października (wraz z zapasowe: ter- 
minami) związkowe regaty w War | 
szawie, ; ś | 


związkowe w l 


piłkarskiej posiadamy jednostki, 
Inawet zespoły wcale wartościow 


Na faili lodowej w Krynicy | 


Przegląd pozostałych 6-ciu uczestniczek turnieju o mistrzostwo świata 
można jednak powiedzieć, że gdy-| 


|szczegółowej oceny graczy, 
gniemy zwrócić uwagę na szere 
wad zasadniczych, 
nych u napastników polskich 
mal notorycznie, 


mówiąc trójki 
środkowej, a zwłaszcza jej kie w 
nika. ER 
Dziesięcioletni dorobek walk o 

mistrzostwo Polski i wzory tak do 
skonałe, jak wymienionych Ś. p 
Poznańskiego i Kotapki, Kałuż; 
dr. Mielecha, Batscha i innych spra 
wiły że obeonie i w tej najtrudni 2 
szej do opanowania umiejętności 


Zanim jednak przystąpimy d 
pra 


obserwowa- 
nie- 


Przedewszystkiem więc — kon- 
dycja i warunki fizyczne. Uważa- 
my że na sprawy te kierownictwa. 
naszych klubów zwracają stanow 
czo zbyt mało uwagi. Bo jakko+ 
wiek grać może każdy kto ma do- 
bre serce i płuca, to jednak gracz 
iigowy winien się legitymować wię 
cej niż przeciętnemi walorami fi- 
zycznemi. Wyjątki bowiem w ro- - 
dzaju Kotapki potwierdzają tylko 
regułę. Wystarczy przyjrzeć się ta 
kim drużynom jak Urugwaj, więk- 
szość zespołów angielskich, takie- - 
mu Uipesti czy czołowym druży= 
nom Czechosłowacji lub Austrii, 
aby dojść do wniosku że gracz bez — 
odpowiedniej wagi, wzrostu i moc- - 
nego wiązania w stawach niema cze 
go szukać w drużynie ligowej. Tax 
samo sprawdzian szybkości, €ia- 
styczności i ruchliwości stawów 
jest warunkiem niezbędnym do o- 
siągnięcia rzeczywiście wysokiej — 
klasy gry. Dopiero na tej kanwie 
odpowiednia technika, zmysł koiti- 
binacyjny i rutyna meczowa rzeź- 
bi sylwetkę naprawdę wybitnego. 
napastnika. Niezaprzeczonym tego 
przykładem jest choćby Balcer z — 
Wisły, gracz którego „wysługa ` 
lat“ jest niepomiernie skromniejszu 
od długiej litanji większości innych 
napastników naszych drużyn ligo- 
wych. i A 

Drugą sprawą, którą pragniemy 
podkreślić jest rola łączników. Już 
sama nazwa wskazuje że gracze 
tych pozycyj mają za zadanie spa- 
jania czegoś. W wielu drużynach 
jeszcze po dziś dzień uważa się że - 
chodzi tu o łączenie skrzydłowych 
ze środkowym napastnikiem. Tym- 
czasem w najlepszym wypadku 
jest to tylko połowa zadania, które 
przypada w udziale naprawde 
bremu łącznikowi. IRE” 

Druga połowa — to utrzymanie 
łączności z pomocą. Łącznik który 
nie cofa się w chwili ołenzywv 
przeciwników do tyłu, który nie 
stosuje hokejowego systemu gry, 
spełnia swe zadanie równie poło- 
wicznie, jak pomocnik, który ogra 
nicza się wyłącznie do defenzywy. 
Dlatego też pozycja ta wymaga 
niesłychanych warunków fizycz- 
nych i żelaznej wytrzymałości, 0- 
partej o nieprzeciętną szybkość. 

Klasylikując zeszłoroczne linie 
napadów naszych drużyn ligowych 
pierwszeństwo przyznajemy zespo 
łowi Wisły w składzie Adamek, 
Czulak, -Reyman I. Kisieliński, Bal- 
cer. Na drugiem miejscu lokujemy 
napad Legji: Wypiiewski, Prze 
dziecki, Nawrot, Ciszewski, Rajdel, 
na trzeciem Cracovii —Kubińs 
Malczyk, Mitusiński, Kossok, Spí 
ling. na czwartem Polonii — Szcze - 
paniak, Ogrodziński, Maiik, Pazu- 
rek, a na piątem Warty — Rado- 
iewski, Knioła, Schertke F., Staliń- 
ski, Andrzejewski. Saes 

Lokatę szóstą przydzielamy Pi A 
goni, Warszawiance i 
wreszcie 7-mą Ruchowi i Czarnym 


ŁKS-ówi. 
Inż. Jerzy Grabowski. 


ZR RÓ ac 


. M 


bile warszawian 3:1 


w swoim kompletnym skladzie za wy- 
jątkiem pary obrońców Martyna — Zie 
mian. PO 
Gra była z natury rzeczy znacznie 
utrudniona padającym śniegiem, jedn 
kowoż dziwić się nałeży, że graczę Le- 
gli znaiduiją się obecnie w tak kiepski 
kondycji fizycznej. nie mówiąc już 
stronie technicznej. RS 
Absolutny brak powietrza w płucacli 
i kompletne nieopanowanie ciała — oto 
cechy charakteryzujące gości warsza 
skich. 2 
W tych warunkach wartości s 
wej spotkanie niedzielne nie prze 
wiało żadnej. iz 
Ślązacy byli dużo lepsi w kombinaci 
w. polu, jednakowoż ustalili tym ra 
rekord w  przestrzeliwaniu bramek 
widząc zresztą swą przewagę łekcen 
żyli przeciwnika i zbytnio się nie w 
silali. Przy trochę lepszej woli powi 
ni byli gospodarze zanotować dwucy- 
frowe zwycięstwo. r; 


Sędziował bardzo słabo p. Ge 
którego decyzje często były wręc: 
sprawiedliwe. Doprowadziło to 
Końcem gry do scysiji pomiędzy | 
mi Amatorskiego i sędzią — dwu 
czy Amatorskiego zostało j 
mych z gry, ale mimo to gospo 
swoją przewagę utrzymali. - 

A + e Toma 

Najlepszym graczem na, boisku 
bramkarz Legji Skwarczyń 
bronił w sytuacjach rawdi 
trudnych i beznadziejny z 
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PRZEGLAD SPORTOWY 


Środa, 18 lutego 1931 roku. 


Nr. 14 


Choć Niemcy „biją' — Amerykanie zwyciężają 4:2 


Skandaliczny mecz hokejowy w Berlinie. Awanturnicza publiczność i stronny sędzia przyczyną bijatyki na lodowisku 


Berlin, 12 lutego 

To co przeżyliśmy w ciągu o- 
statniego występu hokeistów z 
U. S. A. nie ma odpowiednika. 
nietylko w dziejach hokeja lo- 
dowego, ale nawet w historii 
Pałacu Sportowego, który prze 
cież był już widownią niejedne- 
go skandalu. 


Zaczęło się skromnie, bo od 
spotkania USA—Szwecia. Spot- 
kanie nieciekawe, przyniosło 
Amerykanom zasłużone zwy- 
cięstwo w stosunku 3:1. Publicz 
ności mało; wszyscy oszczędza 
li kieszenie przed spotkaniem 
dnia następnego. Drugiego dnia 
rozegrano spotkanie, a raczej 
skandal, USA — BSC. Skan- 
dal to bardzo skromne i niekom 
pletne określenie tego, co się 
działo w środę na lodzie Pała- 
cu Sportowego. 


Bohaterami niebywałych a- 
»antur byli gracze amerykań- 
sścy, oni stracili panowanie nad 
nerwami, ale trzeba stwierdzić: 
drużyna USA została w taki 
sposób sprowokowana i do te- 
go stopnia podrażniona, że opa 
nowanie się było przy najwięk- 
szym wysiłku woli z góry wy- 
kluczone. Od pierwszych mo- 
mentów gry Amerykanie uzy- 
skali ogromną przewagę. Ale, 
o dziwo, publiczność była grą 
gości mocno rozczarowana. Oto 
bowiem, zamiast robić użytek 
ze swych umiejętności gry cia- 
łem i wprowadzić element ostro 


ści, na co sobie  berlińscy 
schlachtenbummlerzy od dłu- 
giego czasu ostrzyli apetyty, 
grali Amerykanie niezwykle 


fair, dając sobie w ten sposób z 
przeciwnikiem doskonale radę. 
Lobra wola gości nie wystar- 
czyła jednak; rozwydrzenie gra 
czy berlińskich, skandaliczny 
sędzia i zachowanie  publiczno- 
Ści (nawet tej najlepszei), któ- 
re trudno poprostu określić cen- 
zuralnemi wyrazami, spowodo- 
wały awantury, budzące wstręt 
i cdrazę w każdym człowieku. 


Przykro o szczegółach tej a- 
wantury opowiadać, ale posta- 
+=ramu. „się zachować maksimum 
obiektywności. W pierwszych 
minutach gry uzyskuje USA v- 
gromną przewagę; dziesiątki 
strzałów padają na bramkę B. 
S. C. Lincke broni jednak fe- 
nomenalnie. 
gości stają'się coraz groźniej- 
sze, obrona gospodarzy zaczy- 
na stosować niedozwolone me- 
tody; niestety uzyskują one po- 
klask tłumu i tolerancję sẹdzie- 
go. Rozzuchwaleni brutale roz 
bijają się w skandaliczny spo- 
sób; co chwila jakiś przeciwnik 
leży na ziemi, co chwila ktoś kur 
czy się z bólu. Amerykanie za 
b 


= 


JĄPAŚNIK — MISTRZ ŚWIATA 
Jm Londos, obronił swój tytuł, poko- 
nawszy w Nowym Jorku Jima Mac 

Milana. 


Gdy jednak ataki. 


chowują majestatyczny spokój, 
publiczność wyje z radości. W 
11 minucie gry przynosi kombi- 
nacja najlepszych graczy berliń 
skich Briicka i Bella, prowadze- 
lnie, ze strzału tego ostatniego. 
Krótko potem przebija się ener- 
giczny Smith i uzyskuje wyrów 
nanie. Na galerji burza prote- 
stów. Skandaliczne rozstrzy- 
gnięcia sędziego p. Martina, ule 


USA coraz wyraźniej we znaki. 
Ustawiczne, lecz urojone spalo- 
ne rwą ich ataki, a „biedni“ gra 
cze berlińscy są ciągle faulo- 
wani. 

« Wreszcie sędzia wkracza; de- 
cyduje się na szereg usunięć, na 
turalnie.. Amerykan. W pew- 
nym momencie Ball strzela z 
daleka, krążek mija bramkę, od 


bija się od bandy i wraca de|boisko z ciężką kontuzją. 


zier, a z nim cała drużyna pro- 
testuje energicznie, sędzia jed- 
nak jest na wszelkie argumenty 
głuchy, usuwa za natarczy- 
wość Smitha i Alliota i przyzna 
je 2:1 dla BSC. Publiczność bi 
je ogłuszające brawa. 

W chwilę po powrocie Alliota 
na lód, fauluje go haniebnie 
Jaenecke; Alliot musi SARE 

a 


gającego całkowicie rozkrzycza j stojącego na spalonym Jaenecke| chwilę rozkłada Jaenecke Dag- 


nej galerii, 


i 


DRUŻYNA WIELKIEJ BRYTANII 


dają się drużynie' go, który pewnie strzela. Fra-!nino. 


Dopiero teraz decyduje 


się szczodry p. Martin, dać i 
berlińczykom 1 minutę kary! 
Przed samym końcem tej terc} 
przeprowadza Ameryka atak. 
Ramsay strzela z bliska, Lincke 
stopuje krążek i przewraca się; 
w tym momencie wpada na nie 
go Ramsay z rozpędu, aby za 
chwilę znaleźć się wraz z krąż- 
kiem w bramce. Galeria Wrzae | 
skliwie protestuje, a sędzia ku 
osłupieniu gości, bramki nie uz- 
naje. 


I POLSKI PRZED MECZEM HOKEJOWYM W KATOWICACH 


Wydarzenia całego Świata 


w paru wierszach 


Keller, który razem z .Sera Martinem ! punktów mniej straconych od drugiego 


I 
bawi obecnie w Ameryce, poniósł ostat- | 


w tabeli Sheffield Wednesday. Man- 


mio ciężką porażkę w biegu na 1000'chester United jest już zupełnie zdekla 


yardów. Przybył on dopiero na 4- 
miejscu, 75 yandów za zwycięscą i hi 
Edwardsem, znanym „kolorowym“ olim 


ni 


rowany kandydatem na spadek do dru- 
giej ligi. 
W drugiej lidze Everton umocnił i 


pijczykiem kanadyjskim. Edwards osią- tak zupełnie pełne szanse na mistrzo- 


gnat czas 2:17,9 sek. 


stwo, bijąc Charlton Atletic 7:0, W li- 


Narciarskie ‘mistrzostwo Wegier w | dze szkockiej prowadzi Celtic, Glas- 


biegu na 50 klm. zostało rozegrane w 
konkurencji międzynarodowej. Pierw- 
sze dwa miejsca z: emcy: Hans 
Bauer i Pellkofer. 
705 metra skoczył 
w Engadinie. usta: 
skoczni „Majola“. 


dolf Badrutt 


aiając nowy rekord | 


gow Rangers na trzeciem miejscu za 
Motherwellein. 

Sparta (Praga) pokonała Stade Fran- 
cais w meczu rewanżowym piłki noż- 
nej 6:0. 


Mecz rugby w hali krytej odbył się 


poraz pierwszy w New Jersey, w obec- |! 


i grano białą piłką, która doskonale od- 
bijała od ciemnego tła boiska, zrobio- 
nego z piasku i żużlu. 

Finlandczyk Reingoldt, nailepszy ply- 
wak i rekordzista Europy w stylu kla- 
sycznym, weźmie wdział 21 i 22-go lu- 
tego w wielkich zawodach międzyna- 
rodowych w Berlinie. 

Bieg kolarski na przełaj odbył się 
w Paryżu, w konkurencji międzynaro- 
dowej. Zwycięscą został Francuz De- 
conninok, który przebył 20-kilometrową 
trasę w .54:04,6. Drugim był Foucaux 


(Francia), trzecim znakomity kolarz 
belgijski Ronsse. W klasyfikacji ogól- 
nej państw, pierwsze miejsce zajęła 


Mistrzostwo świata w bobie poczwór mości 20000 widzów. Do oświetlenia halii Francja; przed Szwajcarją, Luxembur- 


nym zdobyl 
cech ziazdach ogólny ¿czas 5:15,5. Dru- 
gie miejsce zajęli Szwajcarzy, trzecie 
Anglicy: Zawody odbyły się w Celleri- 


nje (Szwajcaria) na * tórze długości 
1500 mt. 
Barwa zdobył znowu mistrzostwo 


Niemiec w jeździe szybkiej na lodzię, 
„zwyciężając bezkonkuremcyjnie we 
wszystkich czterech biegach. Czasy mi- 
strza Niemiec, chociaż bardzo słabe na 
stosunki międzynarodowe, dla naszych 
łyżwiarzy są uarazie niedościgłym ide- 
ałem. Na 500 m. osiągnął Barwa 49,9, 
na 1500 mt. — 2:41,6, na 5000 mt. — 
9:40,3 i wreszcie na 10000 mt. — 19:44. 

W mistrzostwach l-ej ligi angielskiej 
prowadzi obecnie Arsenał, mając o 5 


Pięściarstwo 


| Al Brown pokonał na meetingu bok- 
serskim w Paryżu pewnie na punkty 
mistrza Francji Bensa. Drugie spot- 
kamie tego dnia zakończyło się zwycię= 
stwem przez dyskwalifikację Niemca 
j Domgóngena nad Francuzem Deckmy- 
nem. 

Ludwig Haymann, były mistrz bok- 
serski Niemiec, powraca znowu, po 
długiej przerwie, na ring i stoczy swą 
pierwszą walkę ze Szwedem Nils Ram 
mem w Sztokholmie. 

Michele Bonaglia, znany pięściarz 
włoski, został pokonany w Portland 
(Ameryka) przez Amerykanina Joc Se 
kyra w 10 rundach na punkty. 

Węgrzy Kocsis i Gelb, byli amator- 
scy mistrzowie olimpijscy w boksie, 
przebywają obecnie w Ameryce, gdzie 
odnoszą same triumfy. - 

Kocsis pokonał w walce rewanżowej 
Freddy Latenziona, a Gelb nozegrał do- 
tąd 16 spotkań, z których jedno ty!ko 
przegrał. 

Harry Persson, najlepszy bokser 
| Szwecji w wadze ciężkiej, odniósł nie- 
znaczne zwycięstwo na punkty nad Bet 
giem van Goolem i został po walce wy- 
gwizdany przez publiczność Sztoklolm- 
ską, która spodziewała się po nim cze- 
goś lepszego. 
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Niemcy, osiągając w czte- | użyto lamp o łącznej sile 800000 Wattów giem i Holandią. 


Miyrzymało 


wia w zimie. 


danie filiżankę 


Ww 


trzebne 


| 
Adres 


to nieodzowny warunek zdro- 


Zimno zmniejsza odporność organizmu na choroby. 

Aby zwiększyć odporność, musimy 
czyć zwiększonego zapasu energji i w ten sposób ułatwić ra- 
dosne korzystanie z przyjemności sportów zimowych. 

A jest to rzecz łatwa! Wystarczy pić codziennie na śŚnia- 


7 OVOMALT 


lekkostrawnej, skoncentrowane! 
formie zawiera Ovomaltine te wszysi- 
kie składniki odżywcze, które są po- 


energji i jest 
kiem odżywczym Sportowca. 

Próby wysyła gratis na żądanie: 
Dr. A. WANDER S-ka Akc., Kraków 


organizmowi dostar- 


do utrzymania i zwiększenia 
wypróbowanym środ- 


Imiesiinazwiskor rane 


Sześciodniówka w Sztutgardzie za- 
kończyła się zwycięstwem pary Pre- 
uss — Resiger (Wrocław), która wy- 
przedziła o jedno koło parę Kriiger — 
Funda. 

Mistrzostwa świata w ping -pongu 
już się rozpoczęły. Mistrzowska dru- 
żyna Polski (Hasmonea — Lwów) mi- 
ino zaproszenia nie przybyła na turniej 
z powodu licznych trudności. 

Dotychczasowe wyniki spotkań dru- 
żymowych przedstawiają się następu- 
jąco: 

Węgry — Jugosławia 5:0, Austria — 
Rumunja 5:0, Czechosłowacia — Litwa 
5:0, Łotwa — Jugosławia 5:0, Węgry— 


Rumunja 5:0, Szwecja — Litwa 5:1, 
Austrja — Jugosławia 5:0, Czechosło- 
wacja — lndje 5:0, Szwecja — Njem- 


cy 5:2, Austrla — Niemcy 5:2, Anglia— 
Niemcy 5:4. 5 
Gra pojedyńcza panów przyniosła 
już w pierwszej rundzie niespodzianki 
w postaci wyeliminowania faworytów 
turnieju Haydona (Anglja), Finnberga 
(Łowa) i Nikodema (Czechosłowacja) 
W grze pojed. pań Medyansky (Wę- 
gry). mistrzyni Świata, pokonała swą 
rodaczkę Sipos i Niemke Krebsbach. 


Kapitan Campbell pobił w Ameryce 
światowy rekord szybkości również i 
w kategorji małych wozów (750 ocm.), 
osiągając na samochodzie Baby Au- 
stin 151,3 klm./godz. 


Automobilizm 


Już pierwsza próba pobicia automo- ! 
bilowego rekordu szybkości udała się| 
kap. Campbellowi nadspodziewanie po-.| 
myślnie. Poprzedni rekord należał doj 
mjr. Seagrawa i wynosił 231.362 mil na | 
godzinę. | 

Malcolm Campbell przedsięwziął | 
swą próbę na 1450-konnym Napierze | 
na plaży w Dayton — Beach (Ame-i 
ryka) w dniu 5 lutego. Pogoda była! 
zupełnie bezwietrzna, a mokry piasek 
nadbrzeżny twardy i idealne gładki. | 
Ponad 10.000 ludzi oglądało sensacyj- | 
ny pojedynek Campbella z rekordem. | 

Campbell przejechał wymierzoną mi- | 
lẹ dwukrotnie; z kierunku północnego į 
przebył ją w 14.6 sek., z południowego | 
w 14.7 sek. Przeciętna szybkość w obu | 
kierunkach wyniosła 245.733 mil naf 
godz. (395.462 klm./gdz.), wynik lepszy i 
od dawnego rekordu o 14.37 mił/godz | 
(23.2 klm./godz.). | 

Campbell osiągnął tę szybkość oczy- | 
wiście ze startu lotnego, biorąc za każ 
dym razem około 5 i pół mili rozpędu. | 
Wóz Campbella „Blue Bird III* uległ 
w czasie swej kilkudziesięciosekundo- 
wej jazdy takim nadwyrężeniom, że 
prawdopodobnie nowej próby nie bę- 
dzie już można na nim przedsięwziąć. 


W takiej to atmosferze i przy 
stanie 2:1 dla BSC rozpoczęła 
się ostatnia, tak nieszczęsna ter 
cia. Sanfort wyrównuje dale- 
kim strzałem, a w chwilę póź- 
niej tenże gracz zdobywa pro- 
wadzenie (o ironio! dopiero te- 
raz). Amerykanie gniotą nie- 
miłosiernie. Robią oni z krąż- 
kiem co chcą, a gracze BSC go- 
nią ich tylko, okładając kijami z 
przodu i z tyłu. W połowie o- 
statniej tercji strzela Ramsay. 
4:2. Publiczność zachowuje się 
nie jak... publiczność, lecz jak 
stado wyjców. BSC mści sie 
bardzo dotkliwie. W pewnym 
momencie otrzymuje krążek 
Jaenecke i z wyraźnem postano 
wieniem „poczęstowania* ko- 
goś z przeciwników, posyła go 
naoślep naprzód. Niespodzie- 
wanie odbiera krążek, stojący 
sam przed bramką USA na 100 
proc. pozycji spalonej, Ball i 
strzela o milimetr obok bramki. 
pSOZIA spokojnie uznaje bram- 

ę. 

Tego było już zadużo, Amery 
kanie tracą teraz kompletnie 
panowanie nad nerwami. Fra- 
zier wyjeżdża z bramki i wybu- 
cha przed sędzią potokiem gwał 
townych słów. Pan Martin 
uśmiecha się ironicznie, lecz w 
tej chwili podjeżdża kapitan U. 
S.-A., Ramsay łapie sędziego 
za sweter i siłą ciągnie go z 
boiska. Widać, że Ramsay spro 
wokowany do ostateczności, 
jest niemal nieprzytomny. Tru- 
dno opisać co się w tym momen 
cie działo w Sportpalaście. Na 
widok sędziego, szarpanego 
przez gracza, 6,000 osób wstało 
z miejsca z zaciśniętemi pięścia 
mi; kilku energiczniejszych pa- 
nów z pierwszych rzędów (!) 
przystąpiło do wyrywania czę- 
ści ogrodzenia, a w stronę Ram- 
saya powędrowały laski. Wśród 
nieludzkiego krzyku trudno 
zorjentować się, co się dzieje na 
lodzie. Widać tylko, że w stro- 
nę sędziego i gracza, nadbiegło 
kilka osób i kilku zawodników 
BSC z podniesionemi kijami. Z 
trudem udało się. przytomniei- 
szym graczom: USA siła  ader- 
wać Ramsaya i przewiec go na 
drugą stronę boiska. Po długiei 
dyspucie i gorącej gestykulacii, 
zapada decyzja. Ramsay daje 
się namówić do przeproszenia 
sędziego, następuje ceremonial- 
ne „shakehands'*, lecz Ameryka 
nin zostaje usunięty do końca 
gry; na 2 minuty zjeżdżają rów 
nież Frazier i Dagnino (dlacze- 
go?). Bramka jednak nie zosta 
je uznana i pozostaje wynik 4:2 
dla USA. 


BOHATER- AMERYKI 
Bobby Jones, pobi! na ostatnich za- 
wodach trzy nowe rekordy światowe 
w golfie. . 
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